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W
' (Dokończenie).

Nauka historji i geografji uwzględnia głównie Stany Zjed­
noczone. W nauce historji poświęcono wiele uwagi czynniko­
wi ekonomicznemu, jak również rozwojowi idei demokratycznej 
w dziejach Stanów, charakterystyce urządzeń politycznych i pra’- 
wom konstytucyjnym. Program geografji nie ogranicza się rów­
nież do przyswojenia szeregu nazw geograficznych. Przede- 
wszystkiem, obszerny bardzo jest dział geografji fizycznej, który 
włącza wiele wiadomości z geologji, antropologji i klimatologii. 
Dalej, uwzględnia bogactwa naturalne kraju, przemysł, handel, 
drogi komunikacji i t. d., w stopniu większym, niż to jest przy­
jęte w szkołach europejskich.

Języki nowożytne w większości stanów nie figurują 
w szkołach początkowych. W niewielu miejscowościach o prze­
wadze pewnej narodowości obcej, jak niemieckiej, polskiej, 
francuskiej lub włoskiej wprowadzono naukę tych języków.

Jeżyk angielski, który ze względu na trudności ortograficz­
ne w pierwszych kilku latach obraca się dokoła tak zw. „spel- 
ling“, t. j. dosłownie sylabizowania, czyli ustnych ćwiczeń w or­
tograf ji, jest punktem kuhninacyjhym nauki szkolnej. W kursie 
języka angielskiego zwraca się głównie uwagę na poprawne wy­
słowienie się, poprawność stylu i ortografji w wypracowaniach 
piśmiennych i doskonalą kaligrafję. Tematy czytanek szkol­
nych obracają się dokoła motywów już to historycznych już za­
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czerpniętych z rozmaitych dziedzin, współczesnego życia prakty­
cznego. Stylistyka włącza korespondencję handlową.

Rękodzielnictwo ‘zajmuje w programie szkół początko­
wych coraz pocześniejsze miejsce. Ma ono raczej charakter rze- 
mieślinictwa niż slójdu. Obejmuje stolarstwo, ślusarstwo, me­
chanikę maszynową, drukarstwo^ bardzo rozpowszechniony dział 
w ostatnich czasach), a lokalnie także inne rzemiosła. Warszta­
ty szkolne są naogół doskonale wyposażone. . _ v

Gimnastyka szwedzka i ćwiczenia rytmiczne, obok gier na 
świeżem -powietrzu, stanowią codzienną obowiązkową część pro­
gramu szkolnego. Nauka o higjenie osobistej, połączona z ogól­
ną dbałością szkoły o zdrowie dzieci, podnosi zdrowotność mło­
dego pokolenia. W wielu szkołach wprowadzono w młodszych 
klasach tak żW. „toothlbrush drill“, t. j. musztrę szczotkowania 
zębów dla przyzwyczajenia dzieci do regularnego używania 
szczotki do zębów. , . .

Jedną ciekawą stroną szkolnictwa amerykańskiego jest 
brak nauki religji, nie dlatego by naród amerykański był. mało 
religijny, lecz ponieważ tradycja wolnościowa Stanów Zjedno­
czonych uważa religję za rzecz tak dalece prywatną, że nie ma 
ona miejsca w żadnych instytucjach publicznych. Katolicy i nie­
które inne wyznania utrzymują jednak szkoły parafjalne z pra­
wem „publiczności“, gdzie nauka religji i języka ojczystego (nie- 
angielskiego) należą do przedmiotów obowiązkowych. Ze szkól 
tych korzystają wyłącznie dzieci imigrantów.

Omawiając, bodaj pobieżnie, szkolnictwo amerykańskie, 
niepodobna 'pominąć milczeniem wspaniałego budownictwa 
szkolnego, uważanego za najlepsze w świecie. Dziecko jest 
w Ameryce fetyszem narodowym i to powszechne ukochanie 
dzieci znajduje wyraz w hojności, z jaką miasta, powiaty i okręgi 
szkolne wyposażają sw'e szkoły początkowa. Budynek szkolny 
jest chlubą całego okręgu. a podatek szkolny jest jedynym, któ­
ry ogól płaci bez sarkania.

Budynek wznoszony bywa zwykle na olbrzymim placu, ofia­
rowanym na ten cel przez władze miejskie lub powiatowe. 
Grunt ten, ogrodzony parkanem, dzieli się na place do gier i ćwi­
czeń, ogródki szkolne, a niekiedy obejmuje o!n większy park łub 
ogród. Same budynki, przeważnie z cegły, nie odznaczają się 
pięknością stylu, ale posiadają dużo światła, powietrza, obszer­
ne korytarze, wzorowe urządzenia sahitarne i utrzymane są za­
wsze w wielkim porządku i czystości.

Szfcoły średnie, czteroletnie, do których abiturjenci szkół 
„publicznych“ są przyjmowani bez egzaminu, stanowią dalszy 
ciąg wychowania początkowego i po ukończeniu dają wstęp do 
większości uniwersytetów. 0 ile szkoła początkowa stanowi 
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w Stanach Zjednoczonych pewien jednolity typ, o tyle szkoła 
średnia odznacza się wielką różnorodnością programów. Prze- 
dewszystkiem, tutaj dopiero“'występuje specjalizacja zawodowa, 
niedopuszczalna w szkole początkowej, ogólnokształcącej i je­
dnakowej dla wszystkich.. Są więc obok „high schools“ ogólno­
kształcących — także szkoły rzemieślnicze, handlowe, rolnicze, 
gospodarstwa domowego. Są dalej szkoły średnie humanistycz­
ne, z łaciną i językami, matematyczno - przyrodnicze i ściśle pra­
ktyczne, będące tylko dałszem rozwinięciem zasad i metod szko­
ły" początkowej. W tych ostatnich nauka rzemiosł ma rozlegle 
zastosowanie, a szereg przedmiotów praktycznych, jak prawo, 
przedmioty handlowe, ekonomja społeczna, gospodarstwo do­
mowe dla dziewcząt — występują już to jako osobne kursa już 
to jako uzupełnienie innych przedmiotów.

Program szkoły średniej pogłębia naukę języka angiel­
skiego, doprowadzając do dość gruntownej znajomości literatury 
klasycznej, do zupełnego opanowania gramatyki (wykładanej 
starannie i systematycznie!) i do doskonałości stylu w wypraco- 
waniach piśmiennych. Te ostatnie w czwartym roku szkoły śre­
dniej obracają się" dokoła aktualnych tematów z polityki i gospo­
darki społecznej. W tym okresie Wychowankom poleca się czy­
tanie gazet i czasopism w celu zapoznania się z sytuacją politycz­
ną w kraju i zagranicą, poczem ciekawsze kwestje dyskutowane 
są na lekcjach lub stanowią tematy wypracowań piśmiennych.

Matematyka naogół stoi niżej niż w gimnazjach europej­
skich i pod względem .programów i metod dydaktycznych.

Grupa przyrodnicza natomiast uderza wielką, systematycz­
nością i pogłębieniem programów, zwłaszcza w anatomji i fi­
zjologii człowieka. Fizyka i chemja wykładane są metodą labo­
ratoryjną. Większość szkól średnich posiada doskonale zaopa­
trzone gabinety i pracownie przyrodnicze.

Co do języków nowożytnych w szkołach średnich, to panu­
je tu wielka różnorodność poglądów. Naogół języki traktowane 
są niechętnie, i chociaż większość szkół średnich posiada w pro­
gramie przynajmniej jeden obcy język, nigdzie nauka nie jest 
postawiona tak, by dawała praktyczne rezultaty. Wykładane są 
języki: francuski i niemiecki, a w ostatnich czasach także hisz­
pański i portugalski (te ostatnie tylko w niektórych szkołach 
handlowych).

Łacina nigdzie nie dochodzi dalej jak do Jułjusza Cezara. 
Główny nacisk kładzie się na gramatykę.

Grupa, obejmująca historję, ekonomikę i socjologję, od­
znacza się wiełkiem pogłębieniem historyczno-kulturalnego po­
glądu. Tutaj kształcą się zalety i urabiają ideały obywatelstwa 
amerykańskiego. Wykład tych przedtaiotów iest ściśle syste­
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matyczny, włączając nawet historję, w której chodzi szczególnie" 
o pragmatyczne oświetlenie wypadków.

O ile program szkoły średniej jest idealhem uzupełnieniem 
wykształcenia początkowego dla młodzieży, która ma bezpośred­
nio z tej szkoły wejść w życie i rozpocząć samodzielną karjerę, 
o tyle jako przygotowanie do studjów uniwersyteckich wykształ­
cenie to jest niewystarczające. Braki ujawniają się głównie w 
przygotowaniu matematycznem, ale ■ponadto kultura umysłowa 
młodzieży, w sensie zdolności do ścisłego myślenia i do syste­
matycznego badania, pozostawia wiele do życzenia. Alby zara­
dzić tym brakom, lepsze uniwersytety amerykańskie wymagają, 
po ukończeniu szkoły średniej jeszcze dwu lat studjów uzu­
pełniających w tak zw. kolegjach z kursem1 dwuletnim lub 
w specjalnych szkołach przygotowawczych, utrzymywanych przez 
uniwersytety, tak zw. „preparatory departments'*.  Kursa tego 
rodzaju kładą główny nacisk na matematykę dla przyszłych tech­
ników i przyrodników i na łacinę dla humanistów.

Uniwersytety’ amerykańskie pod wielu względami różnią 
się od ogólno - europejskiego typu uczelni uniwersyteckiej,, ma­
ja natomiast wiele wspólnego z uniwersytetami angielskiemi, na 
których początkowo się wzorowały. Odrębności pewne zaryso­
wują się już w samej organizacji wydziałów, które stanowią oso­
bne,kolegja“ luźne lub połączone w. jeden uniwersytet — nie­
koniecznie kompletny. Są więc uniwersytety o jednym, dwu 
lub trzech wydziałach, są natomiast inne o kilkunastu wydzia­
łach. Instytucje politechniczne i „monotechniczne“ stanowią za­
zwyczaj departamenty uniwersytetów, albo osobne kolegja. Jest 
jednak i kilka politechnik, z pomiędzy których najwybitniejsze 
są „Massachusetts College of Technology“ i „Reusselaer Poly­
technic Institute“. Ogólna liczba wydziałów i kolegjów technicz­
nych w Stanach Zjednoczonych wynosi 150.

Wydziały uniwersyteckie obejmują specjalności niezawsze 
Odpowiadające europejskim. Wydziały teologiczne istnieją 
wprawdzie w kilku uniwersytetach wyznaniowych, lecz z reguły 
stanowią osobne instytuty. Medycyna, prawo i filozofja wcho­
dzą w skład prawie wszystkich uniwersytetów, natomiast inne 
wydziały różnią się zasaldniczo od europejskich. Z wydziałów 
takich specyficznie amerykańskich wymienimy wydział pedago­
giczny, dziennikarski, nauk społecznych, języków nowożytnych, 
fotografji, kinematografii i t. p. Wydziały farmaceutyczny i we­
terynaryjny istnieją w licznych uniwersytetach. Politechniki 
i kolegja techniczne (znane pod różnemi nazwami, jak „engi­
neering colleges“, „departments of engineering“, „technical col­
leges“ i „institutes“, „polytechnic institutes“ etc.) ofiarują wiel­
ką różnorodność specjalności — ogółem 14 rozmaitych wydzia- 



NOWE TORY- 5

lów ze specjalizacjami w różnych kierunkach. Istnieje ponadto 
wielka liczba wyższych zakładów rolniczych, z których w każ­
dym stanie jest przynajmniej jeden rządowy, wyższych szkol 
handlowych, z mnóstwem specjalizacji, i wyższych szkol pry­
watnych przygotowujących do rozmaitych zawodów praktycznych.

Szkoły sztuk pięknych są liczne i (dobrze wyposażone. 
Wbrew rozpowszechnionemu w Europie przesądowi, Ameryka 
posiada wysoką kulturę artystyczną i produkuje więcej dobrych 
w znaczeniu akademickiem dzieł sztuki niż jakikolwiek naród 
europejski. Obrazy amerykańskie, choć niezbyt oryginalne 
w metodach i niezbyt pomysłowe w kompozycji, uderzają prawi­
dłowością proporcji, perspektywy i kolorytu. Widać w nich wie­
le sumiennej pracy i poważne traktowanie przedmiotu, ogólny 
jednak rodzaj dotąd przeważający to studjum akademickie z na­
tury, o fotograficznej wierności i nieraz sztucznem upozowaniu. 
Portret i pejzaż stanowią bodaj 90% malarstwa amerykańskiego. 
I tu jednak, jak wszędzie, odbywa' się stały postęp. W ostat­
nich czasach nowe prądy w sztuce europejskiej znajdują od­
dźwięk w Ameryce i wywołują pewien rewizjonizm i w samej 
sztuce i w metodach jej nauczania.

Oto w krótkim, pobieżnym zarysie obraz szkolnictwa ame­
rykańskiego w jego normalnych, urzędowych typach organiza­
cyjnych. Uzupełnienie ich stanowi wielka liczba szkół i kursów 
dla dorosłych. W tym kierunku rządy stanowe rozwijają także 
znaczną działalność. Prowadzą 'kursa amerykanizacyjne dla cu­
dzoziemców7, szkoły dokształcające dla młodzieży w wieku od 14 
do 18 lat (w pewnych stanach obowiązkowe), szkoły zawodowe 
dla młodocianych robotników. W tym samym kierunku działa­
ją większe uniwersytety za pośrednictwem swych „extension de­
partments“. Olbrzymia liczba szkół prywatnych przemysłowych 
ofiarowuje wiedzę i wyszkolenie praktyczne w specjalnościach 
przemysłowych, jak mechanika, elektrotechnika, instalacje ka­
nalizacyjne i wodociągowe, automobile i traktory, kinematografja, 
zawody budowlane etc. Doskonale zorganizowane szkoły kore­
spondencyjne uczą „przez pocztę“ wszystkiego, od kursu szkoły 
średniej aż do iinźynierji, wydając dyplomy równoznaczne nie­
kiedy z uniwersyteckiemi (np. w wydziale prawa). Jeżeli doda­
my do tego szkolnictwo stowarzyszeniowe, prowadzone na rozle­
głą skalę przez kongregacje kościelne (szkoły niedzielne) przez 
Y. M. C. A., /Rycerzy Kolumba i t. p., to otrzymamy w przybliże­
niu obraz tych niezmiernie licznych i różnoroidinych wysiłków 
wychowawczych, wśród których zarówno młode jak i dojrzalsze 
pokolenia amerykańskie znajdują wszelką zachętę do doskona­
lenia swej wiedzy i swych uzdolnień zawodowych.
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Zawód nauczycielski należy w Ameryce do najgorzej płat­
nych, lecz nie upośledzonych. W kraju wybitnie indywidualisty­
cznym, gdzie zasada wolnej walki o byt stanowi kamień węgiel­
ny ideologji społecznej, ciche, oddane z umiłowaniem swemu 
aawodowi pracownice szkolne zostały zapomniane wśród ogólne­
go przystosowywania płac do rosnącej bezustannie od dziesiąt­
ków lat drożyzny. Nie mając związków zawodowych, nie mogąc- 
organizować strajków, jak robotnicy przemysłowi, nauczycielki 
cierpiały biedę, nie dając nawet znać ogółowi o swem niezado­
woleniu, dopóki szeregi ich nie zaczęły się przerzedzać, tak 'że 
społeczeństwo stanęło w końcu przed koniecznością albo zwi­
nięcia szeregu szkół albo podwyższenia plac nauczycielskich tak, 
by uczynić ten zawód bardziej ponętnym. Płace nauczycielek 
szkól początkowych wynosiły do niedawna od 50 do 80 dolarów 
miesięcznie, czyli mniej niż naj'posledniejszych kategoryj nie­
wykwalifikowanych robotników. Dopiero w ostatnich trzech ła­
tach rozpoczął się na dobre ruch zwyżkowy. Należy nadmienić, 
że w szkolnictwie początkowem mężczyźni jako siły nauczyciel­
skie należą do rzadkich wyjątków i że zawód ten jest par excel­
lence kobiecy. Dopiero w szkolnictwie średńiem stosunek płci 
równoważy się, a w wyższem i zawodowem przeważają mężczy- 
źńi.

Przygotowanie, wymagane od nauczycielstwa szkól począt­
kowych, przedstawia kurs siedmioletniej szkoły początkowej, 
czteroletniej średniej i dwa lata szkoły „normalnej“ czyli semi- 
narjum nauczycielskiego, a ponadto wymaga się certyfikatu od 
władz stanowych.

Nauczyciele szkół średnich muszą ukończyć kurs pedagogicz­
ny, stanowiący fakultet uniwersytecki. O ile uczą w szkołach 
średnich rządowych, muszą także być certyfikowani przez urząd 
stanowy.

Dla braku sił nauczycielskich władze stanowe certyfiko­
wały w przeszłości nauczycieli i nauczycielki, nie posiadających 
dostatecznego przygotowania naukowego. Ostatnio jednak braki 
te powszechnie wyrównano.

Wogóle istnieje w szkolnictwie amerykańskiem dążenie do 
ciągłego doskonalenia metod nauczania, organizacji i urządzeń, 
i ten rys nazwałbym niajcharakterystyczniejszym objawem w roz­
woju tego szkolnictwa: najpierw postarano się o założenie ol­
brzymiej liczby szkół — niedoskonałych, nie funkcjonujących 
należycie, zaopatrzonych w niedostateczne lub słabo wykwali­
fikowane siły nauczycielskie — potem myślano o doskonaleniu’ 
ich.
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Dziś szkolnictwo amerykańskie wszystkich stopni _ bliskie 
jest urzeczywistnienia tego ideału doskonałości, , który jest mo­
żliwym przy dzisiejszym zasobie światowego doświadczenia pe­
dagogicznego i przy dzisiejszym stanie nauki o wychowaniu.

W. Jesień.

„Zjawisko tosÄ“ s aantzanin Miii.
(Klik® uwag z zakresu metodyki Mistor ji).

I.
Wielki i znany filozof historyk Bernheim, jeden z największych 

teoretyków metoddlogji historycznej, stwierdził już dawno-, że nie 
można i nie należy >w zasadzie dzielić nauk według ich przedmiotów 
i objektów badania, lecz na podstawie sposobów badania zjawisk, 
które nigdy nie tworzą wyłącznego charakteru danej gałęzi- -nauko­
wej albowiem- każde zjawisko zaobserwowane może być in princi- 
pic badane przez każdą naukę, jedynie w sp«sób inny, jęj- właściwy. 
Jeżeli z powyższego punktu widzenia spojrzymy na historję, jako 
na-ukę, to i w ify-m wypadku możnaby-się zgodzić, mutafe mutandis, 
na takie ujęcie kwestji. Ale—muitaitiis nnutandis. Hiistorja bowiem róż­
ni się od nauk innych i charakterem badanych zjawisk, choć nie ich 
istotą. Charakter zjawiska historycznego polega przedewszystkiem 
na założeniu, że h-istorj-a -bada i -musi badać, jeśli chce zos-tać hi-storją, 
zjawiska przeszłe, a nigdy współczesne, lub nawet zbyt niedalekie. 
Zjawisko zaś przeszłe nie molże być zjawiskiem bezpośredniem. Dro­
ga, którą do owego pośredniego -zjawiska dojść -możemy, jest rów­
nież pośrednią i polega na- 'hastorycznem źródle, będącem „lokajem, 
który nam o-powiada, co przez drzwi usłyszał“ (Langlois). W przeci­
wieństwie więc do nauk przyrody martwej i żywej, fiłołogji, nauk 
prawnych i t. p„ historja ma do- czynienia; ze zjawiskami pośrednie- 
m-i, w drodze bardzo -niedoskonałej w zaisadz:e, drodze pośredniej, 
przez źródło historyczne, będące tylko mizernem odbiciem samego 
procesu życia.

W nauczaniu mło-dzieży zrozumiano j-uź bprdzo dawno, a zas-tó- 
isowano stosunkowo od niedawna-, zasadę, że najlepszym sposobem 
nauczania jest dostarczenie umysłowi zjawisk bezpośrednich, których 
uczeń może w .ten czy inny slposćb dotknąć. Z takiego postawienia 
kwestji uzyskać można korzyści podwójne: przekonać, sceptyczny 
zawisze, młodociany umysł o prawdzie danej wiadomości naukowej — 
czyli uzyskać korzyść naukową, a po drugie — i to -jest najważiuiej- 
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sze — można dać uczniowi sposobność do samoczynnego zdobycia 
■danej prawdy, a raczej nauczyć go samoczynnego zdobywania ipraiw- 
dy, czyli można uzyskać korzyść wychowawczo-intelektualną. ftmy- 
żej wspomniana metoda nauczania jest istotą i. ziw. 'szkoły pracy, 
ogarną®jąceji obecnie teoretycznie i praktycznie -coraz szersze kręgi.

Chodzi iw niej o rzecz zasadniczo bardzo prostą1 i jasną, a mia­
nowicie, o zastąpienie wenbalizmu i- 'narzucania pracy naukowej, bez­
pośrednią obserwacją zjawisk, oczywiście tych, które bezpośrednio 
spostrzec się dadzą.

W. naukach fizyczno-matemalycznych, filologicznych i t. p., zja­
wiska -tego rodzaju istnieją i oddawna już można było w zasadzie 
kierować -ucznia ku uczeniu się -samorozwojowemu.

Tymcz-as-em historja, jak to- we wstępie stwierdziliśmy, nie ma 
przed sobą badania zjawisik dotykalnych. -obejmuje wielki zakres 
materjalu, wymaga pracy pamięciowej' i t. d.

Z tych powodów historia jest dziś może najbardziej pod wzglę­
dem metodyczuo-pedago-gicznym upośledzona, i jeśli nie ma -zostać 
w nauczaniu o-gólnem przedmiotem- o drugorzędnej wartości, jeśli ona 
odegrać łącznie z innemi naukami rolę nietylko informacyjną, ale 
przedeiwszystkiem wychowawczą dla intelektu uezma, musi bez­
względnie, w miarę możności i -sił. zasymilować się naukami Snimeani. 
Powtarzamy, w miarę możności ieti, albowiem, -jak to zaznaczyliśmy 
na wstępie, historja- w zasadzie swej różni się od -innych nauk piolśre- 
dniością badanych zjawisk. O ile dla historyków specjalistów kwesitje 
metodycznio-intelektualne nie są zagadnieniami pierwi&zopłaniowemi, 
o ile historyk z zawodu, mając świadomość -istoty swego przedmiotu, 
zgadza się i dostosowuje do owego -charakteru nauki- historycznej, 
o -tyle właśnie uczeń, który historykiem z -zawiodiu. nie jest i bardzo 
często nie będzie, nie micźe i nie -zechcie zastosować owej ilstoty hi- 
słotrji i wymaga ułatwienia mu dostępu do zagadnień, na wzór nauk 
innych. Jed-nem słowem, o ile -historyk zawodowy nie (potrzebuje dla 
swych badań zjawiska bezpośredniego, o tyle właśnie potrzebuje go 
umysł -młodociany.

Uzyskawszy przekonanie, że zjawisko bezpośrednie w naucza­
niu historji jest rzeczą konieczną. należy sobie z kolei postawić pyta­
nie. co owem zjawiskiem być może. W nas-zem mniemaniu, dwa są 
•sposoby stworzenia dla ucznia zjalwiska- tego rodzaju. Jednem z -nich 
tlo życie, uczniowi współczesne, drugiiem to historyczne źródło.

Już z takiego postawienia kwesłji widać, że jest w tern pewne­
go rodzaju odchylenie od historji —jako nauki, dla której wspófcaes- 
ność jest zakazana, a źródło tworaiv właśme pośrednią drogę do zja­
wiska. Tak, -ale w szkole średniej nie powinno w zasadzie chodzić 
o zakres- wiadomości, lecz o przygotowanie ucznia do zdobywania 
■Wi-edzy. T. zw. elementarne wykształcenie w szkole średniej, z ma- 
lemi wyjątkami, w studiach wyższych naogół się nie przydaje, jeśli
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,, . „ wiadomości Zmacanie ważniejszem jest, fby. uictzeńXntSwÄ w^ów^h drogach do prawdy naukowej. Samą 
nrawde będzie mógł zdobyć na uczelniach wyższych. Nie znacjyto 
Se by w szkole średniej .nie należało, dawać uczniowi pewn^ 
zaSta wiadomości naukowych, lecz znaczy to, to wiadomo^ owe 
powinny być raczej ilustracją sposobów badania, naa celem naucza 

ma, .Wysuwając współczesność i*  źródło jako zjawiska ibeijfe
pośrednie dla ucznia, w nauczaniu historji, .posiadamy świadomość 
odchylania sie pewnego od .ścisłości historycznej, lecz uważa. y , _ 
za konieczne, (jeśli, historja ma stanąć pod względem swej wartości 
wychowawczej na równi z przedmiotami iunemi. .

Obie metody nauczania historji, powyżej wspomniane, loyły i 
obecnie dość często stosowane przez niektórych pedagogów, me mó­
wiąc już o specjalnych szkołach niemieckich tego rodzaju (Histori­
sche Versuchschule w Dortmundzie)- _

Chodzi nam też w tern miejscu jedynie o zespolenie obu tych 
zagadnień w pewną całość i ich ścisłe określeń1 e, przyczem odrazu 
zaznaczyć należy, że szczupłe raimy artykułu nie pozwalają na wy­
czerpanie tematu, godnego szerszych dyskusji i opracowań.

_ II.
Życie współczesne jest zjawiskiem, z którem uczeń zapoznać 

się może niemal osobiście, przyczem właśnie okres powojenny, ze 
swojemi politycznemii i sp-olecziTO-ekonomicznemi komplikacjami jest, 
świetnym terenem do wykazanie rozmaitości życia ludzkiego. Może 
współczesność owia tworzyć t. zw. punkt porównania z podobnemi 
zjawiskami w przeszłości. Lecz w tom miejscu należy, .poczynić .pew­
ne zasadnicze zastrzeżenia. Idzie mianowicie o zrozumienie przez 
ucznia historji. Ale -idzie nie -tylko o to. O ile szkoła ma spełniać 
rolę obywatelsko-wychowiatwirzą, o tyle mus:- uwzględnić konieczność 
naliczania swych wychowanków- istoty życia społecznego — współczes­
nego, by uczeń, szkołę opuściwszy, orientował się w zagadnieniach 
tegoż życia. Jest to zresztą siara zasada, która była i jest realizowana 
w formie wprowadzenia do nauczania odrębnego przedmiotu, zwanego 
rozmaicie: Hematskunde, nauka prawa, nauka o Polsce współczes­
nej, i t. p. Lecz takie postawienie kwestii nie rozstrzyga spraiwy. 
Historja, uczonia bez stałego związku z współczesnością, jest aprio­
rycznym werbalizmem, wymagającymi od ucznia roboty pamięciowej, 
nie dając mu zupełnie znajomości rzeczy .współczesnych. Ale taż 
,.współczesność“ sama w sobie, będzie czemś oderwanem, skoro sta­
niemy na zasadniczem stanowisku., że każde badane zjawisko musi 
być zbadane w siwym. sianie istotnym i genetycznym równocześnie, je­
śli ma być zbadane dobrze i jeśli badanie to ma oprzeć .się na rozu- 
niowaniai badającego, co jest założeniem szkoły sainolrocawojoiwej
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A by poznać np. kamienicę, 'nie można «graniczyć się <Ho jej opisu 
iv- stanie gotowym, ani też do podania dziejów .planu, fandamenlow 
i samego procesu budowania. Rzeczy te -musi ‘się traktować łącznie.

Jeżeli idzie o historję i o życie współczesne, to -mając zawsze 
■a. oku nauczanie «bu rzeczy, nie wpadniemy nigdy w niebezpieczną 
przesadę tlómaezenia zjawisk współczesnych przeszłością lub od­
wrotnie. Szczególniej drugi wypadek jest niebezpieczny. Skoro często 
nauczyciel, w najlepszej zresztą woli, wprowadza współczesne kaite- 
gcr.je myślenia i odczucia -do zjawisk przeszłych, to jest ito nie wyjaś­
nieniem, lecz zaciemnieniem przeszłości. Jeśli mówimy więc, że 
współczesność może tworzyć t. zw. punkt porównania z iprze.-jzłcissią, 
t-o -raczej pod tym kątem) widzenia, by zrozumieć nie, podobieństwo, 
lecz odchylenia- rzeczy dzisiejszych cd dawnych, by przed uczniem 
stawiało zagadnienie: czem się różnią dwa zjawiska podobne, ale nie 
idtenłyczne, a nie, w- ozem są 'podobne. Pcrównywując ateńskie bule 
lub siany generalne z przedstawicielstwami narodówemi dzasiejßze- 
mi', nie -należy twierdzić; ij-est to -coś w rodzaju -dzisiejszego sejmu 
polskiego, analtomiasiS należy podkreślić -różnice między bulle 
i stanami. generalnemi, -uwzględniając ich kompetencje, .pochodzenie 
i ł. d., a -przy-tem dać uczniowi wiadomości- o ustroju sejmów dzi­
siejszych. |Powie ktoś, że -oba cytowane powyżej! powiedzenia, nie ’wy­
kluczają się wzajemnie. Tak jest, ale tyilko w umyśle historyka, 'lecz 
nie w umyśle -ucznia-, -który idąc -drogą najmniejszego oporu, uchwyci 
i zapamięta dostępne mu bardziej „podobieństwa“, niż różnice. 
I z lego właśnie powodu należy na te ostatnie położyć nacisk więk­
szy, niż na pierwsze.

Jeżeli wi-ęc obecnie -wrócimy do zagadnienia zasadniczego:" 
ejawiska -bezpośredniego w nauczaniu hisforji, to stwierdzimy, że 
„współczesność“ daje bezpośredni substrat myślowy uczniowi, albo­
wiem jest rzeczą -mogącą być bezpośrednio zaobserwowaną, -że wpro­
wadzając go jako „pu-nkt porównania“, z -uwzględnieniem różnie 
a mniej analogji, dostarczymy uczniowi możliwości -samoczynnego ro­
zumowania, a wszakże« o to właśnie chódzdi w „szkole samoczynne­
go poglądu“, mającej pod tym kątem widzenia- w m'arę możności' 
usunąć weibal-izm, szczególniej zaś werbalizm historyczny. Po za 
tern ., współ czsii-ość“ owa jest również przedmiotem, z którym ucznia 
zapoznać należy’, lecz zajpoznać w związku genetycznym, a n-ie tylko 
aktualnym *).

*) 'Nie wyklucza to zupełnie traktowania „współczesności“ -jako przed­
miotu odrębnego, przyczem jednak tak postawiony -przedmiot powinien być 
-tylko sfcrmiilowaueni rzeczy już w zasadzie uczniowi znanych.
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III.

-Współczesność Jako zjawisko bezpośrednie w nauczaniu historji? 
jffist czynnikiem bardziej metodycznym niż historycznym. Nie daje- 
■i-AP. obwiem odpowiedzi na pytanie znacznie ważniejsze dla hist-otfjr,. 
jako takiej, a mianowicie: w jaki sposób powstaje prawda historyczna?-

W tern miejscu znowu przypomnieć należy, że nauki przyrodni­
czo-matematyczne i filologiczne, są pod tym względem w znacznie, 
szezęśli wszem położeniu. Uczeń, czytający tekst filologiczny, lub prze­
prowadzający doświadczenie chemiczne, zna w zasadzie drogę da, 
prawdy, w danej -gałęzi wiedzy. Zakład naukowy wyższy, do którego, 
uczeń wstępuje, daje mu -też wielkie zmiany ilościowe pod tym wzglę­
dem, a mniej, jakościowe'.

W historji wprost odwrotnie. Uczeń, który poświęcił się wyż­
szym stadjom historycznym, staje tnagle, bez odpowiedniego ku temu, 
przygotowania, wobec ilościowo- małych zakresów i przedmiotów ba­
dań. w porównaniu z zakresem, wymaganiem w szkole średniej (od 
faraonów egipskich — po rok 1914!), ale za -to zupełnie nie ma po­
jęcia, w jaki sposób pierwsza lepsza- wiadomość zostaje zdobyta i na, 
-wstępie spotyka .się z olbrzymią zm-ianą jakościową, przedmiotu.

W ten sposób, dochodzimy do drugiego zagadnienia „zjawisk, 
bezpośrednich“ — źródła- historycznego. Wprowadzając jle do nauki, 
historji w klasach wyższych, uzyskujemy nietylko ciągłość jakościo­
wą, zasadniczą, nauczania historji dla ucznia, przechodzącego -po skoń- 
ezen-iiti gim-najum na- wydział historyczny, ale -uczymy zdobywania 
prawdy i! po-siadamy -olbrzymie pole, na którem „samoczynny pogląd" 
ucznia rozwijać się może

I (powyższe nie jest zasadą noiwą. Tablice historyczne, muzea,, 
teksty „Ka-rty swobód“, „Statutu wiślickiego“, lub Konstytucji- 3 maja 
były i -są nieraz w klasach -odczytywane i pokazywane, ale to właśnie 
Kupełni-e nie wyczerpuje kwesitji, o którą chodzi-: nauczenia sposobów, 
zdobywania prawdy -historycznej. W -powyżej opisany sposób uczeń 
pozna oryginalny „S-ta-tat wiślicki“ w- jego wyjątkach, ał-e me będzie 
wiedział, jaki- zachodzi związek między ow-emi górnolotnienii wnios­
kami o stał u cie, zawa-ntemi w podręczniku -lub -wykładzie, a samym; 
stał-utem. Wydobywanie -tego zwiiązku powinno być ziafdanie-m ucznia, 
•wyko-n-aneim pod kontrolą -i za wsfcaftówk-aimiŁ nauczyciela. Uczeń po­
winien zdobyć pewne wnioski z przeczytanego źródła, które miejsca­
mi pow-inn-o stać się punktem wyjścia poznania danego zjawiska, 
a nie łaskawym- dodatkiem- d-o we-rbal-izmu -podręcznikowego, dloda-t- 
fciem, irwzględnonym w miarę „ilości czasu“, i większej lub mniejszej? 
l-ojalności wobec „programów“!

To też przy wszelkiego rodzaju „wypasach źródłowych“ powital­
na być -uwzględniona .nietylko owa strona .pokazowa źródeł historyc®... 



NOWE TORY.T2
aych aleimetodyczna, a raczej interpretacyjna*).  Przedstawiając 

'utónioiwi źródło, należy «taporanaK go nietyilko и treścią jego ale i a» 
spo<=obem w jaki z danego źródła, do pewnych wńadoniości historycz­
nych dojść mo żna, z celem, by uczeń po pferwszem doświadczał nem 
przygotowaniu sam Ibjyl zdolny do myślenia hiistoryczno-źródlowego, 
aby sam mógł tworzyć wnioski, a nie wysłuchiwać ich z ust wykła­
dającego, lub „wykuwać“ z podręcznika. I nie chodzi w tym^wypad­
ku zupełnie o to, bv uczeń w ten spiosób poiznał cala histofję, lecz 
tylko pewne -najwygodniejsze i najdostępniejsze zjawiska, tak sarno, 
jak w nauczaniu chemji nie całą chemję potonaje uczeń drogą, do- 
śwtiiadczailuą, lecz w zasadzie wie, w jatki, sposób do badań chemicz­
nych przystąpić należy, albowiem przykładowo nob'l Lub widział pe­
wne, choćby nieliczne, doświadczenia. Co więcej, n e chodzi też o to, 
by и danego źródta wydobył uczeń całokształt zjawiska, lub by ko- 
ireciznie wydobył .wnioski prawdziwe, ale idzie o to, by wogóle prze­
chodził samoczynnie ów proces „wydobywania“. Jeśli ucząc o ustro­
ju cechów, polecimy uczniowi wydobyć pewne wnioski z statutu 
jakiegoś cechu. lub też ucząc o sejmie, podamy mu do .rozpatrzenia 
kilka stronic, wybranych i djarjusza sejmowego, łulb wreszcie, mó­
wiąc o sprawie chłopskiej, przedłożymy mu wyjątki z jakichś „lustra- 

•cjr' zawsze z myślą, uczeń a nie nauczyciel ma dane wnio­
ski ’ uzyski wać — to łatwiej, nauczymy go owej drogi do prawdy 
'historycznej, — nauczymy w przekroju — przykładowo. Anft ustrój 
■cechowy, ani sprawa chłopska, ani organiiaalcjia sejmu .nie będą jako 
zjawiska wyczerpane wówczas, gdy uczeń sam wnioski z ułamikoiwych 
źródeł wyciągnie, ale w szkole średniej o wyczerpaniu-tematu i tak 
mowy być nie może, a pożyłem punkty powyższe zupełne аде przesz­
kodzą nauczycielowi uzupełniać wnioski, zdobyte przez wezmą. W tym 
celu należy też do wypisów źródłowych wp-rowadlzić nietylko źródła 
ważne merytorycznie, jako źródła, do pewnych spotkanych zjaw^śk 
'(ар. „karta swobód“), aile rólwniież źródła dobrane, o znaczeniu me- 
todycznem. i znaczeniu pewnych typów przekazów źródłowych. W ten 
Sposób zmusimy ucznia dlo bezpośredniego wnioskowania, zaznajomi­
my go z drogą dio prawdy, a i z nauczyciela—werbalisty i. erudyty 
m< że będzie można zrobić nauczyciela — artyetę-pedagoga. .W nianr- 
czanie historja wejdzie w tętn sposób, doskonałe dla ucznia, zjawisko 
bezpośrednie.

*) Por. -Garzyćki: Projekt wypisów historyczno - źródłowych. („Prze- 
-gląd Pedagogiczny1’, marzec. 1620).

Nie ma czasu? Tak, w dzisiejszych pro-gramach. Ale gdy skró­
cimy o połowę wyprawy krzyżowe i wojny L-udlwika XIV, lub lltanje 
książąt niemieckich czy .ruskich — czasu będzie bardzo dużo.
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Wiean, że kwestja „wiażnego“ materjałii histaryęmegio jest kwe- 
siją trudna, ale uważnie taeba db niej ipmzystąpić, a wówtezas 
też“'-uwzględnić współczesność i źródło, jata czy-nn-iiki równie ważne- 

■ dać im honorowe miejsce, -ograniczając ząpomocą niego dotychczaso­
wy bezkrytycznie zebrany balast -werba-listyczny.

Dr. ’Wincenty Gorzycki.

Około pragmatyki.
Retleksje i reminiscencje z dyskusji.

W noczątku bieżącego rolku rozeszła ®ię wieść o rządowym pro­
jekcie pragmatyki nauczycielskiej, który w! niewielu egzemplarzach 
krąży! po kraju, a po zasięgnięciu opihji- sfer inte-resowianych moial 
być wniesiony na sejm i stać się ustawą, obowiązujący tysiączne rze­
sze nauczycieli rządowych, a pośrednio także ii prywatnych. Stąd też 
zainteresowanie było wielkie: -pierwsze odbitki, składające się z -kliku 
ledwie kartek, obejmujących parę paragrafów, rozchwytywano go­
rączkowo. Już pierwsze wrażenie byle jednak bardzo niesympatycz­
ne dla njo-wego projektu, gdyż .postanowienie o prawach -obywatel­
skich nauczycielstwa, o zajęciach pozaszkolnych, o fakult-atywnem usu­
waniu nauczycieli bez kwa-lif kacyj, -zawieszaniu stałych nauczycieli 
przez Ministra Oświaty, nie odpowiadały poglądowi szerokich warstw 
nauczy-cióliskic-h na te kwestje. I jakkolwiek u nauczycielstwa zaiin- 
teiesowaniie prawną stroną naszego -zawodu jest słalbę, to przecież 
te parę posta-nowiień nowej pragmatyki' w szerokich kołach -sprawiły 
złe wrażenie. Spotęgowało się ono, gdy po pewnym czasie pełny pro­
jekt pragmatyki -począł w odbitkach -rozchodzić się po większych -sku- 
pienia-e-h nauczycielstwa, gdy żywsza wymiana myśli i spostrzeżeń 
coraz więcej braków! w n|im odkrywała. Z góry muszę uprzedzić, iż 
przedewszy-stk-iem- będę traktował tę sprawę z punktu widzenia naiui- 
atycteSe szkól średnich z Małopolski, z dawnego zaboru au-strjaoki-e-go, 
gdyż innych dzielnic nie znam i nie mogę analizować ‘tcłi opinji, 'ale 
mam wyrażenie, że i tam znaczna część kolegów w wiielu kwestjach 
ze mną się -zgodzi. W tym specjalnie wyp-adku glos nauczyciela- z Ma­
łopolski- może -mieć swoje zna-czenire, gdyż cały omawiany projekt jest 
bardzo niewolniczą przeróbką aus't-rjaek'ej pragmatyki nauczycielskiej 
z roku 1917. która już sanna w s-oibie była daleką od spełnienia -ży­
czeń nauczycielstwa ówczesnego, a w zastosowaniu- do naszych wa­
runków budującego się -na now-o państwa demokratycznego zawiera-, 
wiele -postanowień -tak sprzecznych z postulatami dzisiejszych -cza­
sów, :ż należy się dziwić, 'że mogły się w tej formie w nim! znaleźć-. 
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’Zarzut ten może -się wydać (komuś bardzo ciężkim, ale nie -trudno mi 
■■będzie ■wykazać, iż w paru bardzo ważnych- postanowieniach mowy 
projekt znacznie pogarsza te warunki prawne, «które już w a-ustrjae- 
kiej pragmatyce w czasie «wojny wydawały się -zbyt twarde. Dyskusji 
oczywiście w tych czasach nad tem nie było, bo były to chwile cięż­
kie, gdzie tyle ważniejszych zagadnień zajmowało umysły wszystkich, 

■ a zresztą swobodnie wypowiadać się -nie było wolno. Sam rząd je­
dnak czuł, iż pogarsza stosunki prawne nauczycielstwa, przez nie- 
wciąganie do ustawy, sankcjonowanej zwyczajem, „stabilitas lioci“, 

■przez skrępowanie swobody obywatelskiej nauczy cela, ograniczenie 
jego zajęć pozaszkolnych, i iw przedmowie do ustawy -tłumaczył się. 
iż za to innych korzyści mu przysporzył, jak pod wy żs-zónie kwinkwenł- 
iniów i posunięcie nauczycieli szkół średnich do szóstej rangi, co i dla 
wdów i sierot miało znaczenie, bo -otrzymywały wyższą -emeryturę. 
Znana- to była praktyka dawnego rządu auistrjacki-ego, iż postanowi e- 
nia niekorzystne dla pewnych warstw ludności starał się ocuikrzyć 

■raemś korzystałem dla nich. (Najważniejszą jednak zdobyczą było 
■zniesienie dawnej tajnej kiwali! kacji i tajnego postępowania dyscy­
plinarnego, wprowadzenie zasady jawności przez wprowadzenie od­
powiednich (komisyj- i trybunałów, gdzie pewna część członków- wcho­
dziła z wyborów z łona nauczycieli. Tyltko ten, kto przez szereg lat 
Pwalżnie przypatrywał się skutkom tajnej kwalifikacji, osłoniętej 
w dodatku ..tajemnicą urzędową“, może ocenić doniosłość tej zmiany.

-Pomijając jednak kweistję źródeł na-sżej pragmatyki, trzeba za­
stanowić się nad tern1, czy ona spełnia wymogi--, jakie należy stawiać 
każdej pragmatyce w ogólności. Komuś, co nie jest prwinikiiem. me 
łatwo jest sformułować odpowiednie postulaty, ale sądzę, że na to 
zgiodizi się chyba każdy, iż pragmatyka urzędnicza jest niejako- kc»E- 
tettktem, oiblowiąziugącym zarówno państwo, jako pracodawcę, jak 
1 funkej-onarijusza państwowego. Powinna zatem być jasna i ściśle 
sformułowana, wszystkie prawa i obowiązki tak jednostki, jak i pań- 

-stwa, dokładnie i ajiediwiuwcznie 'określone, wszteM zakres działa­
nia i urzędowania tak jednostki, jaik i pewnych icrganizacyj urzędo- 
wych, również dokładnie podany. (Powinna być dalej, -co jest waż­
niejsze, oparto na zasadach moralnych1«, gdyż -przy wykonaui-u urzędo­
wania chodzi o dobro publiczne-, którego stróżem ma być tak jednost­
ka urzędująca jak i państwo. Z pomiędzy całego kompleksu kwe- 
styj, jakie tu mogą zachodzić, chciałbym szczególnie podkreślić po­
stulat, by pausHwo, wykonywując swe prawa aw! eTzchnicze, nie ła­
mało przy tern -jednostek prawych -i pożytecznych, które z różnych 
przyczyn mogą w swych -poglądiach różnić się -o>d śwy-ch- przełożonych. 
8Być może, iż w administracji czy aimij-i takie ślepe pusłuszeństwo jest 

’konieczne, ale nigdy w szkolnictwie, które -ma być zarazem wycho­
wawstwem, jak wyraźnie to podkreślają «odpowiednie. -przepisy prag­
matyki. Wychowawca młodych pokoleń, który mi z nich wydobyć
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naiwieksza «urnę energji, pożjttecznej dla społeczeństwa, musi sam 
S za^waZwaną rozwoju swej
wiście w kierunku dodatnim - i mieć to (przeświadczenie, ze słuszna 
sprawa wygra, bez względu na osobę i przynależność -partyjną łub 
stano wisko służbowe.

(Przypatrzmy się, jak wygląda projektowana pragmatyka, -roz- 
ipałrywana z tych punktów widzenia. О Й» chodzi o dokładność к j- 
sno4 wykazuje ona znaczne braki. I tak brak danych « uposaże­
niu "słulżłmwem, o rodzajach aiwansu w różnych grupach, o ilości trien­
niów o latach, służby obowiązkowej i t. d., co powinno byc w pragma­
tyce.’a nie tylko w osobnych przepisach, które mogą byc zmienione 
łatwiej niż pragmatyka i nie przedstawiają takiej gwarancji trwało­
ści Być może iż obecna chfwffla nie nadawała się do- określenia plac, 
gdyż podana w ostatniej- ustawie zasadnicza płaca 1400 mk. miesięcz­
nie jest na dzisiejsze czasy tak śmieszna, iż -trudno ją 'brać za ..pod­
stawę jakiejś dyskusji. W każdym razie powitam być podania jakaS 
zasada-. Idóraby nauczycielowi gwarantowała pewne minimum docho­
dów konieczne do wyżycia z rodziną, a także do zaspokojenia po­
trzeb kulturalnych, choćby tylko kupna książek. Ale o tem zupełnie 
głucho. Dalej -wilemy skądinąd, że nauczyciel ma prawo tylko do 
dziesięciu trienniów, co przecież jest poprostu mesprawiedliwein. 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, gdzie każda, nawet najlichsza, pra­
ca fizyczna -niewykiwalifikowanego robotnika jest tak hojnie opłacaną. 
Dlaczego nauczyciel nie -ma mieć tyle trienniów’, ile ich swą ciężką 
pracą zarobi? Wyobraźmy sobie nauczyciela np. szkoły średniej, któ­
re mając lat 22. rozpoczyna swój zawód-; w myśl ustawy, wymie- 
nioneljl już w roku 52 -miałby zupełnie zamknięty -awans, a skoro 
znów ustawa penisyjn-a — ni-edokładlna — cichaczem tylko supenuje 
35 łat służby (a nawet -więcej, bo przed 604ym rokiem życia niechęt­
nie puszczają na emeryturę), wtedy kilka lat pracy może najjmęższej 
dla jednostki, która w dodatku, skutkiem wieku i wyczea-pania, bę­
dzie z reguły mieć większe potrzeby finansowe, będzie bez (ntaileżyte- 
g* 1 wynagrodzenia. Nie wiem, czy coś -podobnego -rząd zrobiłby np. 
w jakiejś swojej fabryce lub kopalni. Podobna zasada obowiązywała 
w starej austriackiej pragmatyce, ale tata był śmieszny pogląd, iż 
wszystkie wyższe тап-gi rezerwowane były dla prawn ków, a pracow­
nicy innych techów, jak inżynierzy, lekarze, musieli poprzestawać na 
niższych stopniach służbowych. Jeśli np. w dziale technicznym na­
miestnictwa biyło dwu radców dworu, jeden prawnik, a drugi inży- 
iK-er, to starszy rangą był prawnik, choćby-był młodszy wiekiem. (Po­
dobnie było i w szkolnictwie, -gdzie prawnicy więcej znaczyli, niż in­
spektorowie szkolni, którzy przecież jedynie się rozumieli na spra­
wach szkolnych. To było anomałją, z którą trzeba nareszcie Skoń­
czyć. Przecież wr nimisterjunr oświaty muszą być urzędnicy z wyż- 
tszemi stopniami płacy niż szóste. Dlaczego i nauczyciel-, gdzieś na- 
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-wet na раПукпйагги, cichą a .skromną pracą ni© ima dojść do takiej 
samej płacy, jak jakiś dygnitarz miniisterjiatay, którego praca dM 
szkolnictwa zazwyczaj jest mniejszej wagi- Istnieje iw naszym za- 
wodnie dziwny przesąd, który i w nowym organizmie naszego szkob- 
nśctwa zdaje się zakorzeniać. Uważa się .miernowidie pracę właściwą 
nauczyciela. uczącego w szkole i wyctowywująeego, za mntoj warto­
ściową od pracy dyrektora .czy wizytatora, czy jakiegoś referenta mini- 
eterjalinego, przynajmniej duiżo więcej się tamtych honoruje i opłaca. 
Wygiada to zupełnie tak, jakby ktoś -za najwyższy rodzaj ibroiiś w. as- 
mj: uważał intendenture czy prowjaint-urę, lub pracę sędziego w- są­
dzie cenił niżej od pracy kancelisty. Czy naprawdę praca dyrektora., 
czy wizytatora’ czy referenta jest bardkiej twórczą ł ważniejszą 
w szkolnictwie, niż praca w szkolę przy nauczaniu? Pozwalam sobie 
wątpić i mam to głębokie przekonanie, .że podobnie, jak profesor 
uniwersytetu, jakiś wybitny uczony^ twórca nowych horyzontów my­
śli, powinien być w hjerarchji urzędowej zrównany z ministrem — 
gdyby mu ula tom zależało, — to niech sobie rzetelny a dobry nauczy­
ciel dojdzie przytomniej w płacy do tego stopnia, jaki sobie swą 
•pnaCą zarobi bez żadnych ograniczeń. W tym względzie pragmatyka 
nic nie mówi i to jest jej, wadą.

Dalej wi pragmatyce nauczycielskiej powinien być określony za­
kres działania czy władzy nauczyciela wiobec uczniów, rady’ pedago­
gicznej, юга® wobec władz przełożonych, zwłaszcza dyrektora oraz- 
wizytatora w czasie jego urzędowania. Jeślj na 160 paragrafów 
pragmatyki 55 może być poświęconych sprawom dysteyplinai- 
aym i procedurze dyscyplinarnej, to kilkanaście paragrafów powto- 
no było określić tamte fcwestje. Austriacka pragmatyka o nlich mie­
nie mówiła — choć powinna była to zrobić, bo istniały już odpo­
wiednie rozporządzenia i praktyka- długoletnia, ale u nas powiinloc» 
się było o tem pomyśleć, bodaj po to, by stworzyć podstawę do wizo- 
nowego ustawodawstwa szkolnego.

Dalej zupełnie jest pominięta kwestja kwalifikowania nauczy­
cieli Wogóle słowo to wcale n:e (wymienia się w naszej pragmatyce. 
Czyżby 1 pojęcie samo- miało zniknąć z naszego szkolnictwa? Czy na­
prawdę dla nas, wyrosłych w atmosferze tajnej austriackiej: kwalifi­
kacji. ma nastąpić zupełne przewartościowanie starych wartości'?’ 
Trudno w to uwierzyć. Istnieje bowiem § 15, który tak brzmi:

„Do wydawania opinii w sprawach osobowych nauczycieli sta­
łych -będą utworzone przy władzach szkolnych wszystkich inisitattf-pyj' 
komisje doradcze, złożone z nauczycieli-, podlegających posłanówie- 
niom ustawy niniejszej. Sposób, tworzenia ii zakres działania -ty-ch*  
komisyj określi Minister W. R. i- O. P. w ramach -następujących za-s-ad’ 
ogólnych: 1) że ilość członków 'poszczególnych komisyj nie przekroczy- 
ośmiu i takiej liczby zastępców, 2) że połowa członków 'każdej komi­
sji pochodzić będzie z powołania przez; władze sżkplhe^. er połowią 
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z wyboru, dokonanego przez nauczycieli, 3) że komisje będą powuly- 
wae do .wyrażania opinii w łych spra w E ch osobowych nauczycieli 
stałych,'ep. do- których -wymagań.© jestt zais-ięgamie ich oipiinji postanop 
wtoniami ustawy n-inóejszej lub co do- których ■władze szkolne^uznają 
■za rzecz stosowną od wypadku do wypadku zasięgać ach oplnji“.

Ponieważ ten paragraf przy końcu jest dość niejasny, -wUęc jest 
szerokie pole do- domysłów, po w właściwie te komisje -mają tstaieć- 
iPirzy dokładtaiejszem. przeglądaniu projektu pragmatyki raz jeszcze 
tylko je spotykamy w § 54, gdy jest mowa o przeniesieniu nauczy- 
cieli. Gdyby -mianowicie wybuchł koufił-ikt osobisty między członka­
mi grona nauczycielskiego', który władza szkolna uzna za szkodliwy 
dla szkoły, wtedy przeniesienie nauczyciela stałego- może właściwie 
władza zarządzić tylko po wysłuchaniu motywowan-ęj optaji „właści­
wej komisji doradczej“. Ale ta oplują, korzystna dla interesowane­
go, me wiele mu pomoże, bo wbrew opiuji tej -kóimiisji może być także 
.przeniesiony, tylko ma ten honor, że go przenoszą władze w hje- 
Tftrehji szkól-nej wyżej stojące, t. j. nauczyciela szkoły po-wsze-ełme.; 
kurator okręgu, a nauczyciela szkoły średniej sam minister. Czy 
wl razie konfliktu nauczyciela z dyrektorem będzie trzeba radzić się 
komisji doradczej, o tern -pragmatyka nic nie powiada; Te komisje 
dziwnie j-akcś przypominają owe podziemne cienie bohaterów -Ho­
mera, które same przez się now-et przemówić nie mogły, la dopiero 
krew ofiarna pobudzała je do życia.

Zachodzić może dalej kwestja, co trzeba rozumieć pod „sprawa­
mi osobc-iwemi“ nauczycieli, czy nie należy uwiaiźać tego za synonim 
kwaliiikacyj? Trudno jakoś to wyrozumieć. W artykule 14 jest zno­
wu mowa o wykazie stanu służby każdego nauczyciela, który utrzy­
muje władza służbowa- (której instancji?). „Do wykazu tego wpi­
suje się wszystkie dane istotne o przebiegu, j-ego sl-utaby, a w szcze­
gólne ści te, które -mają -zU-aczetnie przy -przyznawaniu wyżs-zego upo­
sażeni® 'służbowego, wymiarze uposażenia emerytalnego, oraz zao­
patrzenia wdowiego i sierocego. W tym celu nauczyciel złoży wła­
dzy -.-łużbow-ej, -przy pierwsziem objęciu -wszystkie dokumenty osobi­
ste, zawierające te dane, a w dalszym ciągu służby winien jest skła­
dać dokumenty, świadczące o zmianach', zachodzących w stosunkach, 
o ile zmiany te nie wynikają z zarządzeń -władz iprze-łożony-ch. Nau­
czyciel ma- prawo oglądać swój wykaz służby i -czynić -zeń odpisy. 
Szczegółowe WskiaaSwikŁ o utaymanaiu wykiaaów -sianu- służby ok-reta 
iwzporządzenie Mimhtra W. R. i O. <P.“ Co to mają być za zmiany, 
zachodzące w stosunkach, jjakie mają być to dane, które mają znacze­
nie przy przyznawaniu wyższego uposażenia, -n e można tak odraizu 
zroziunfeć, skoro nigdzie, ani przedtem ani później, nie jest powie- 
dJ- ane, od- czego- to uposażenie wyższe zależy, ani jakie ono -ma być- 
Te zmiany w1 „stosunkach", mogą oznaczać przyrost rodziny, a te 
drugie to chyba jakieś kwalifikacje lepsze czy gorsze, które ktoś 
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musi wydawać, ale niewiadomo kto. Podobnie w «airtykiufle 4 jest po­
wiedziane, iż ,,nauczyc:el ma prawo do ustalenia, jeśli wykaże trzech- 
tetaią zadowalającą pracą zawodową, odbytą w szkołach państwo­
wych^ względnie "ipiwblicznych, samorządowych lub prywataych“. P°- 
m.jlatm kiwestję szkół «prywatnych, ale jaki oirgain nia stwierdzić ową 
zadowalającą pracę w szkołach publteŁoych? Przecież to jest kwa­
lifikacja według starej terminologii, daiwiuc; tajna, obecnie wstydli­
wie przemilczana, tak że niewiadomo, czy ona prawnie a jawnie ma 
istnieć, czy nie. Mamy dalej w «paragrafie 77, gdzie wyliczanie są roz­
maite kary dyscyplinarne, przy 'końcu taki ustęp: „Kaira, wyntterao- 
na w punkcie drugim (to jest, wstrzymanie na okres jednego do 
trzech lat dodatku za «wysługę lat lub taechlecia) może być wymie­
rzona za niedbale «spefctafe obowiązków służbowych łub nieuspra- 
wiedliwimie uchylenie się od ich pełnienia“. Kto ma orzekać, czy 
spełnienie obowiązków jest niedbale? Czy cały senat dyscyplinarny, 
czy władza «przełożona? Znowu nie jest to jasne.

Daleko racjonalniej' jest przeprowadzona ta sprawia w pragma­
tyce austriackiej. Przewidziane tam są specjalne komisje kwalifika­
cyjne przy minister.ium oraz przy każdej radzie szkolnej krajowej, 
da których miał wchodzić i reprezentant naucapciełstwia, «odpowie­
dni :nispektor przełożony, referent «administracyjny «w danym resor­
cie, ewentualnie także iprzed'stawic:sl wyznania danego, gdy «chbdizito 
c kwalifikację nauczyciela rełcgji. Dyrektor zakładu ma podać kwa­
lifikację nauczyciela, w której mają być uwzględnione: 1) fachowe 
i pedagogiczne wykształcenie oraz znajom nść przepisów szkolńych, 
2) stosunek nauczyciela do uczniów pod względem dydaktycznym 
i pedagogicznym, stosunek do członków grena i obchodzenie się ze 
stronami, 3) pilność i suanieuność, 4) wyniki jego pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej. 5) zachowanie się w szkole i po za szkołą i 6) 
u nauczycieli, kierowników' lub starających się o podobne stanowisko 
uzdolnienie do tego stanowiska.

Specjalne zdolności niauc®yc«ieln, czy to literackie, czy to tech­
niczne, n. .p, do kierowania pracownią, warsztatami«, do umrayki, 
uczenia jęizyków', kierowania młodzieżą etc., ma|ją byić osobno mar 
znaczone. ' 1 | ' (!« '«' f

Ten substrat kw-alilfiikacji idzie do komisji 'kwalifikacyjnej, któ­
ra wydaje ogólną ocenę, ujętą w stopień; ..znakomity, ba«rdzo dobry, 
dobry, mniej odpowiedinii i nieodpowiedni«“,

O wyniku kwalifikacji ma być nauczyciel powiadomiony z urzę­
du ma prawo wglądu w siwą tabelę w najdrobniejszych szczegółach, 
może «z niej robić «wypisy, a jeżeli wynik nie jest conajmniea dobry, 
może przez swą władzę przełożoną wnieść zażalenie do komisji 'kwa­
lifikacyjnej, «urzędującej przy władzy centralnej.

Te przepisy może są zanadto pedantyczne, ale w każdym razie 
jasne, i ta komisja Ićwałifiikiacyjm austriacka ma jakąś okręconą
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”.Xi« «««t 1 takiej cfteU i eOste »4» są w zupetaem . dys- 
krericnatna władzę czynników rządowym. .

' To pominięcie kwestji kwalifikowani-a pauezyaełi w naswt 
niaematyce musi się uważać ®a jej zasadniczą, wadę,. a * 
P Sprawom dyscyplinarnym, a raczej procedurze samej pc^ę- 
conveh fest przeszło 30 paragrafów projektu, ale nigdzie niejes^: po­
wiedziane, jakie wykroczenia mają być przedmiotem dyscypłmarki, 
am też który stopień kam- ma się w danych przewinieniach ■stosować. 
Jed to zatorem wielką wadą projektu, wspólną jej pienwowzorotra. 
Stare rządy, na -pól albsolutoe, -nie bardzo lubiły precyzować, za jakie 
wykroczenia wytaczać się powinno dyscypliotarkę, była to -bowiem 
bardzo wygodna broń przeciw niewygodnym -osobom. OKreslene do­
kładne w tym zakresie jest jednak bardzo potrzebne. & kilka lat 
przed wojna w Matoiwlsce był .pewien młody nauczyciel, który jako 
gorliwy -abstynent, zaczął również .propagować tę .ideę w miejscu sw»- 
gj urzędowania. Gdy się jednak o tern dowiedziano w -starostwie, 
które rettedy było jego wtadzą. przełożoną, zagrożono imu djyscyprr- 
ńark-a z powodu działania na szkodę dochodu państwa.

przy końcu kwietnia- b. r. pojawił się w- „Słowie -Potokiem^ w-e 
Lwowie "artykuł, napisany przez pewnego profesora, a krytykujący 
wystąpienie -poremego dygnitarza ministerialnego w sprawie przyjęr 
■cia jekiejś deputacji uniwersyteckiej. W parę dni potem pojawiła 
się w innym dzienniku odpowiedź interesowanego dygnitarza, w któ­
rej zbija te zarzuty i oświadcza, że wprawdzie mógłby autorowi tego 
artykułu- wytoczyć dyscyplina-rkę. ale nie chce nadużywać swego sta­
nowiska. Ogół nauczycielstwa będzie z pewnością tego zdania, co ja, 
że- w tym wypadku z autorem .artykułu można było rozprawić się albo 
według kodeksu honorowego, -albo oddać sprawę do sądu, ale po­
dobny "wypadek nie może być przedmiotem dyscyplinauki. Te dwa 
zacytowane przykłady dowiedzą jednak, -że koniecznemu jest podanie 
choćby ogólnych jakichś norm, za co można nauczycielowi wytoczyć 
dcseypłinarkę i kiedy.

Podobnych kwestyj może -dałoby się więcej znaleźć komuś, eo 
lepiej się rozumie na kodyfikacji ustaw; nie jestem w tym- względ®e 
biegły. -W paru- ważnych sprawach pragmatyka odsyła nas -do roz­
porządzeń', które ma wydać Ministerstwo Oświaty, co także należy 
uważać za- jej wadę.

iChcialbym jeszcze rozpatrzyć parę kwestyj z punktu- widzenia 
ochrony praw na-uoyeiela1 jako człowieka, w kierunku fizycznym 
i »walnym.
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Nie jest zastraszone wyraźnie, iż nauczyciel powinien pracować" 
w warunkach, odpowiadających wymaganiom higjeny, w niestety me 
zawsze się zdarza. Mógłby (krboś m to odpowiedzieć, iż to jest rzecz 
atipełnie zrozumiała, sama ражей się, temibaidźiej, że. chodzi ta także- 
o zdrowie tylu dzieci, iwrażibiiwiszyeh od uczącego. Niestety, o irzeozy 
najbardziej zrozumiałe czasem się bezskutecznie walczy, a przynaj- 
mufiej teoretycznie prawa nauczycieli powinny być w tym kierunku 
zagwarantowane. Austriacka pragmatyka przewiduje doliczenie dzie­
sięciu lat do rzeczywiście wysłużonych łat .przy wymiarze emerytury 
w przypadku oślepnięcia, choroby umysłowej lub jakiegoś wypadku, 
który przy wykonywaniu urzędowania spotkał nauczyciela i zmus‘-ł 
<to pójścia- na emeryturę, a w specjalnie uwzględnienia godnych wy­
padkach, nawet (przyznaję mu pełne honory emerytalnie. O podob­
nym wypadku w naszym projekcie niema mowy. Dtailej, bardzo (przy­
krego uczucia doznaje się przy czytaniu § 41 projektu naszego- rządu, 
gdzie jest powiedziane: ..Jeśli uMop dla .poratowania zdrowia trwał 
dłużej, niż rok, to za dalszy -czas urlopu wstrzymuje się wypłatę -upo- 
eafteniia służbowego i czasu tego nie liczy się do podwyższenia płacy. 
Czas trwania takiego -urlopu bez uposażenia niie może trwać dłużej,, 
też dwa łatą". Tylko w przypadku gruźlicy otwartej -płuc można 
przedłużyć urlop do lat trzech, и pozostawieniem- pełnego uposaże­
nia. Austrjadkai ustawa w tym kierunkuj) jest bardziej humanitarna, 
gdyż, zarządza, .przeniesienie nauczyciela w czasowy stan spoczynku, 
a dopiero po dwu -latach na stały. Stosowanie § 41 w tej; formie, jak. 
go obecna pragmatyka nasza- zawiera, byłby bez kwesty barbarzyń­
stwem.

iPrzejdzmy dalej dio ochrony praw nauczyciela w zakresie wię­
cej idealnym.

(Wchodzi tu w grę paragraf 27, traktujący o .posłuszeństwie złe- 
oeniolm- służbowym,, -który w wielkiej mierzei, jeśli nie w zupełności, 
uwzględnia prawa jednostki wobec przełożonych. W naszych warun­
kach, gdzie jeszcze znaczny procent dyrektorów odznacza się -małą 
inteligencją a dużym brakiem wychowania, są podobne zastrzeżenia, 
ewentualnie zadania rozkazu na piśmie, bardzo wskazane. Jest to 
jedna и niewielu zmian austriackiej .pragmtyikn', k-orzystna dla naw 
ozycfel-stwa. Dla ilustracji- -stosunków, jakie w tej dziiedżinie mogą 
•panować, przytoczę przykład z własnej- praktyki, gdiziie dyrektor, 
wbrew wyraźnemu brzmieniu -ustawy, kazał nauczycielowi na*  „wła­
sną odipow-i edżialność“ chodzić do szkoły i uczyć, mimo, że w domu 
była szkarlatyna. Opowiadał ml zmarły niedawno emeryt profesor 
Kossak, iż w Drohobyczu raz dyrektor, ma złość gronu, skrócił ferie 
wielkanocne o jeden dzień. Gdy grono odniosło się dlo Rady Szkol­
nej krajowej, otrzymało odpowiedź, iż na przyszłość ferie te będą ta­
kie, jaik ustawa przewiduje, ate w tym roku już musi 'być tak, jak
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•dyrektor zarządził. Unormowanie tego’ rodzaju ekstrawagamcyj jest

O ile sprawę posłuszeństwa służbowego nasz projekt dobrze re­
guluje to nie można absolutale tego powiedzieć o całym szeregu 
kwesty]. związanych z odpowiedzialnością dyscyplinarną nauczycieli. 
Wspomniałem już wyżej, ’że nie jest określone, co może być przec:- 
micłem dochodzeń dyscyplinarnych, natomiast sanna procedura, ®klad 
trybunatów dyscyplinarnych, sposób przeprowadzania rozpraw, re- 
kursów, rodzaje kar są szczegółów'» •opisane na wzór austriacki. 
Szkoda, że ten cały ciężki aparat nie został już w starej Austrji wy­
próbowany. bo już na to nie 'było czasu, gdyż mam wrażenie,, że. mi­
nęłaby mak przynajmniej jedna niefortunna próba. Oczywiście jako 
niefachowiec. nie mogę nto stanowczego powiedzieć,. ale powinno się 
to jakoś prościej urządzić, coś na wzór sądów przysięgłych,, gdzie &ę- 
dziarrr byliby nauczyciele, częścią z wyboru, • częścią z mianowania, 
a w odpowiedniej instancji — sądzie zwykłym czy wyższym. mogłyby 
sie toczyć rozprawy, a śledztwo prowadzone, by było przez fachowe­
go sędziego, zaś rolę prokuratora spełniałby wizytator. Tak, jak 
obecnie sprawa się mą, nie ma nauczyciel dostatecznej gwaranci' 
■obrony swoich praw. Śledztwo prowadzi inspektor okręgowy łuib wi- 
zytator, a więc osoba niefachowa, a mająca reprezentować interesy 
władzy, czyli jest zarazem sędzią śledczym i prokuratorem, co me 
powinno być dopuszczalne. Prowadzenie śledztwa jest ’przecież bar­
dzo ważne, bo usłała rodzaj i rozmiar przewinienia. a więc już tu 
nauczyciel powimen mieć gwarancję bezstronności. Bardzo przykre 
wrażenie otrzymuje się przy czytaniu § 125, gdzie jest powiedziane: 
„Jeżeli nałożono tylko karę porządkową, albo karę nagany większo­
ścią czterech piątych głosów’, lub karę wstrzymania, biegu lat, służby 
jednomyślną uchwałą kompletu, prawo odwołania przyisluguße tylko 
rzecznikowi dyscyplinarnemu.

Rzecznikowi dyscyplinarnemu przysługuje także prawo odwoła­
nia się przeciw orzeczeniu uwalniającemu. Nawet w starej Austrji, 
gdzie od wieków istniała zasada: „Mag die Behörde noch so unrecht 
haben, so behält s’e doch immer Recht“, zerwano przecież z tak nie­
sprawiedliwym systemem i przyznano równe prawa odwoławcze 
przedstawiciele wt rządni, jak i oskarżonemu nauczycielowi!. Nto 
przysporzy chwały naszym kodyfiikatorom podobne systematyczne 
krzywdzenie jednostek przez rząd. Trudno także zgodzić się na po­
stanowienie § 141, że „tymczasowe zawieszenie w służbie nie podle­
ga zaskarżeniu“. Z punktu widzenia sprawiedliwości, za wszystkie 
Czynności urzędowe powinni być przeł.:żeni odpowiedzialni, i nie­
słusznie suspendowany nauczyciel powinien mieć w razie swej nae- 
winnośai zupełną moralną satysfakcję. Jako jeszcze jeden przykład 
niepotrzebnego obostrzenia austriackiego pierwowzoru, może służyć 

1 >1j0, w którym jest mowa o tern, iż „Przewodniczący może zarządzić,
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aby obwiatóony stawił się osobiście na- rozprawie ustnej, z oasfirzeże- 
ntem. 'że w razie nieusprawiedliwionego niestawienia się, obrońca je­
go nie będzie dopuszczony do udziału w1 sprawie, a rozprawą dyscy- 
planarna będzie prowadzona i wyrok wydany zaocznie“.. Austrjadka 
pragmatyka mówi tylko, ii „komisja dyscyplinarna może zarządzć, 
by oskarżony zjawił się osobiście na rozpraiwie ustnej , 'nasza ■po­
zbawia go przy sposoibności prawa, które ®a nawet największy 
zbrodniarz, gdyż z urzędu dostaje obrońcę. k . ,.

*) Zjaad t em odbył gii-ę daia 17 kwietnia b. r. w Ki-stowie.

Co dotyczy kar -dysyplinanny-cih, to na -zjeździ« uauczycielśitw.a 
średniego z Zachodniej Małopolski', gdzie zgłoszono wiele zasadny 
ezych poprawek do projektu, zgodnie uchwalono!*),  by znieść wszel­
kie kary pieniężne, naprayikład wstrzymanie dodatków trzecMetaich, 
a na .pochwałę naszego projektu trzeba -przysnąć, iż nie figuruje- 
w nim zmniejszenie poborów, ani zanniejszenie emerytury. Należy 
się zastrzec -stanowczo przeciw' ełw-entuałnemu usuwaniu nauczyciela 
bez prawa -do żadnych poborów. Nie leży w interesie naszego zawo­
du, nieszczególnie szanowanego w społeczeństwie, by stwarzać ja­
kichś parjlasów', mających żyć chyba z łaski. lub -z- torby żebraczej 
i być pośmiewiskiem czy przedanioteon litości. Zresztą sprawia, fflne- 
ryłuay powinna być oparta na realnej finansowej podstawie, nie .za­
leżeć od łaski rządu, a jednym z -zasadniczych wymagań kprawaedi- 
wt-ści jest, by tnie pozbawiać utrzymania kogoś, który na nie praco­
wał i wkładki- płacił.

Tych parę podniesionych uwag nie wyczerpuje oczywiście te­
matu, a chodziło mi raczej o .oddanie nastroju 'tych 'kolegów, z iktóre- 
mi o tern rozmawiałem lub słyszałem przemawiających lub dyskutu­
jących. Gdyby ktoś, po przeczytaniu naszego projektu aiustrjac- 
kiego pierwowzoru, Chciał sformułować gwloje wrażeni®, to nie może 
nie mieć żalu do twórców naszej pragmatyki, -iż wzięli za podstawę 
reakcyjny pierwowzór i jeszcze go na niekorzyść interesowanych 
przetworzyli. <a nie sięgnęli już nile do starych .idei komisji- edukacyj- 
■a®jj, ale choćby do projektu, opracowanego w swoim -czaisie przez- 
T N. S. W. we Lwowie, który organizacje austrj.a©kie naiuiraycieK 
średnich szkól wzięły za podstawę projektu -pragmatyki, uchwalone­
go w Luiblanie w 1912 roku (o ile się nie mylę), który. (praecSeź był 
dużo postępowszy. Podobno istnieją w naszem Mmdsteńjium Oświe­
cenia tanatyicznś ztwoiłennicy silnej, .ręki rządu w dziedż-infe spraw 
personalnych nauczycielstwa; tym można dać za pouczający przykład 
ks nauczycielstwa ludowego w dawnej Galicji, które miało reakcyj­
ną pragmatykę galicyjakaegio porządku, a większą Swobodę i. możność 
pracy obywatelskiej u nauczycieli, szkół średnich, którzy wptfawdaJe- 
pragmatyki nie mięli, ale szeroką swobodę na mocy «praw- zwyczajo­
wych, Tylko zapewnienie większej swobody -osobistej i abyłwateb 
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#k;.ej ii możność pracy naukowej pociągnie warbościoweJednostki <io 
zawodu nauczycielskiego, a n gdy .polityka t. zw. silnej jęki, która 
■wnet ostudzi zapał do praey .w nauczycielu, jak to unożasa codziennie 
obserwować; a przecież w naszymi zawodzie zadów oilenie wewnętrz­
ne jest tak konieczne!

• A

W sprawie pragmatyki.
Ustawa o służbie nauczycielskiej, czyli pragmatyka nauczyciel­

ska, ma na celu ująć w forme przepisów obowiązki, jakie podczas 
pracy swojej nauczyciel winieni spełniać, prawa, z jakich korzysta, 
i ustawowo zabezpieczyć .wykonanie pierwszych, wyzyskanie drugitóh.

Przepisy te. by godnie spełnić wyznaczone im zadanie i stać 
się szczeblem, wiodącym do doskonalszych form w szkolnictwie, 
liczyć się muszą z charakterem pracy nauczyciela w szkole i stano­
wiskiem,'jakie winien nauczyciel w organizowaniu życia swej szkoły 
zająć, by praca jego najwydatniejsze osiągnęła rezultaty.

Dlatego tez, oceniając krytycznie z naszego stanowi sita projekt 
pragmatyki, opracowany przez M. W. R. i O. P., poprzedzić go mu­
simy wyjaśnieniem stosunku do diwu powyższych zagadnień.

Jan Władysław Dawid w broszurze: ,,Dusza nauczycielstwa“, 
poszukując anadoigji do pracy naiuezyc:ełskiej, porównywa ją z pracą 
działacza społecznego, agitatora, apostola. Dążeniem ich wszystkich 
jest chęć przelania własnej jaźni w ludzi, wśród których działają, uro­
bienia ich psychiki na obraz i podobieństwo własne. W tym sensie 
praca nauczycielska posiada znamiona twórczości', jest ona jakgdyby 
rzeźbieniem psychiki wychowanika.

Oświadczenia programowe Mnrsterjum Oświecenia Publiczne­
go, uznając za podstawę pracy nauczycielskiej wychowywanie mło­
dzieży, są, o ile nami się zdaje, identyczne z wyżej podaną charak­
terystyką..

jeżeli zaś zgodzimy się, że charakter pracy nauczycielskiej 
w ogólności winien stać się punktem wyjścia przy upracowaniu i roz­
ważaniu paragrafów ustawy, traktujących o obowiązkach nauczyciel'', 
to z charakteru, przez nas nadiawanego tej pracy, wynika, że nie da 
się ująć w paragrafy 'najważniejszej części pracy naufezyCiela: środków 
oddziaływania na. duszę młodzieży, gdylż te zależą od psychiki nau­
czyciela, której przecież paragrafy nie mogą nadać pewnej, stałej 
i określonej formy. Z istoty, więc rzeczy, z rozdziału, traktującego 
o obowiązkach nauczycieli, jak równ'eż z innych rozdziałów, w któ­
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rych poszczególne .paragrafy starają się je ująć w ramy ustawowe, 
usunąć należy to wszystko, co twórczą działalność może krępować. 
Do takich paragrafów w szczególności należeć będ-z'e artykuł 16-t.y. 
Wymaga- on, po pierwsze, od noutezycielia zupełnego .posłuszeństwa 
względem iwszwtkicłi ustaw Rzeczypospolitej. O jakiem .postuszeń- 
stiwle nuże tu być mowa? Jeżeli idzie o czynne wykraczanie prze­
ciwko- ustawom, t-o. zdaje S'ę, tak zrozum/aine przekroczeme obo­
wiązku posłuszeństwa dostateczne znajduje zabezpieczenie w apara­
cie państwowym, którego rola polega- na- tem-, by ustawom rua-d-ać 
kształt realny i zabezpieczać ic.h wykonanie. Obowiązek zaś takiego, 
posłuszeństwa wchodzi w skład obowiązków każdego oby watela i nie­
ma potrzeby powtarzać go- w pragmatyce nauczycielskiej. Może więc 
tu być mowa o Iranem posłuszeństwie, potegają-cem na udzielaniu mo­
ralnego poparcia- ws-zystkim. ust-awo-m Rzeczypospolitej. Czy wyma­
ganie"-takie jest słuszne? IWszak ustawą iRz-eczy-pospoldej jest ustawia 
o wolnym handlu1, o uposażeniu nauczycieli i inne, nJa które nauczy­
ciel -może się nie godzić. A więc wbreiw przekonaniom o potrzebie 
zmian -lub szkodliwości niektórych ustaw nauczyciel winien im być 
posłuszny i w- ten sposób działalnością -swą zaszczepiać w mło­
dzieży poszanowanie prawa. Obów ązek słuszny, gdyby go umieścić 
w pragmatyce dla funikcj-ona-rjuszy policji-. działalność których polega 
na wykony-wamu ustaw bez -prawa rozumowania o ich wartości, nie 
może mieć jednak zastosowania w d-zia-łalnlości pedagogicznej.

T-o samo dotyczyć będzie wymagania, postawionego w tymże 
artykule, by dz-i-a-lalność .polityczna, o :1-e nauczyciel ją ip-odejmuj-e, 
nawet u przeciwników -pcłityicznych uczciwych inie -podkopywała sza­
cunku, należnego nauczycielowi w społeczeństwie. W gnandicaicłi ta­
kiego fzaiatrzelżenia działalność polityczna- jest uniemożliwioną lub 
też dozwolona tylko iw -pewnym kteruniku, bo zawsze p-rĄv dobrych 
chęciach da się -wytkazać, że ‘ktoś z powodu d-zialalinfoś-ci- sw-ejt poli­
tycznej stracił szacunek u swoich przeciwników, o uczciwość których 
można toczyć bez końca jałowe spory.

Z tych względów na zjeździ« -majowym, omawiającym między 
in-nenr i pno-jekt pragmatyki -nauczycielskiej, postanowiono domagać 
się skreślenia t-eg-o artykułu.

Art. 27 traktuje również o obowiązku posłuszeństwa—(tym razem 
względem władz -przeloż-otnych. A więc nauczyciel -obowiązany jest 
do. posłuszeństwa zleceniom prze-l-oiżiony-ch, wydanym w sprawach służ­
bowych, o ile one nie sprzeciwiają się wyraźnie obowiązującym. prze­
pisom ustawowym. Jeżeli zaś w przekonaniu -nauczyciela- pnzeci-wine 
c-no jest dobru służby, a-l-bo do-bra ipubli-czntemu, obowiązany on -jest 
wyjawiać swoje spios-trzelżenta- wlad-zy, przy pcwtó-rze.nii’ zlecenia- na­
leży je wykonać. Obowiązek posłuszeństwa służbowego n'e narusza 
swobody nauczyciela w dobieraniu stosownych metod nauczania



NOWE TORY- 25

-i wychowania, przez co jednak -nie doznaje uszczerbku prawo władz 
'orcelożonych do kierowania pracą zawodową nauczyciela i i. d.

Inaczej, ma być nauczyciel ślepo posłuszny władzom przełożo­
nym, conajiwyżej może zrobić sobie przyjemność, by zlecenie by to 
mu dwukrotnie powiedziane. I znowu duch tego artykułu obcy jest 
charakterowi pracy pedagogicznej, trąci wojskowością, gdzie tylko 
najwyższe dowództwo ma obowiązek i prawo. opracowywania pla­
nów i środków., prowadzących do ich wykonania, niższe rangi są wy­
konawcami i nie mają udziału w decydowaniu wykonywanych przez 
siebie czynności- Ale czy da się 'koncepcję tę zastosować do życia 
szkolnego, jeśli indywidualność nauczyciela ma się w nim w możli­
wie szerokim. zakresie ujawniać? Czy, jeśli nauczyciel rzeczywiście 
ma mieć swobodę w dobieraniu stosownych metod nauczania i wy- 
chcwanias to prawo władz przełażonych do kierowania pracą zawo­
dową nie doznaje uszczerbku? Zdawaćby się mogło, że tak i że po­
winno tego uszczerbku doznać na rzecz rad' pedagogicznych czy gran 
nauczycielskich, jak je nazywają w Matopolsce, które w życiu każ­
dej Szkoły powinny zacząć odgrywać coraz wydatniejszą rolę. Ma- 
XMnum energji i1 dobrej' wołi włoży nauczyciel w wykonanie takich 
•zleceń, które będą wynikiem decyzyij, 'przez niego w radach peda­
gogicznych powziętych. Bo chyba słabym argumentem jest powtó­
rzenie zlecenia, jeżeli. ono w przekonaniu nauczyciela przeciwne jest 
dobru służby lub dobru publicznemu. Ale o posłuszeństwie uchwa­
łom rad pedagogicznych, o prawie inicjatywy nauczyciela w radach, 
o wskazaniu zakresu, w którego obrębie rady pedagogiczne władne 
są do przyjmowania uchwal obowiązujących, w projekcie pragmaty­
ki niema ani stewa. iW myśl rozdziału o obowiązkach nauezye:e!l 
ma ‘być posłusznym, posłusznym i jeszcze raz posłusznym.

A prawa? Artykuły 34—33- umawiające je, dotyczą tylko inte­
resów materialnych nauczyciela, jeśli pominę milczeniem art. 30-y, 
upoważniający do mżyiwam:a należnego tytułu urzędowego. Ani je­
dnego artykułu, któryby dawał możność nauczycielowi stać się współ­
twórcą życia szkolnego przez stworzenie pewnej autonamji rad 'pe­
dagogicznych, jak to zaznaczyliśmy przed chwilą.

Nie leży w zamiarach niniejszego artykułu uzasadnianie wszyst­
kich poprawek, poczynionych przez zjazd wi projekcie pragmatyki. Idze 
nam natomiast o uwypuklenie charakterystycznych dla projektu po­
glądów i zaznaczenie ich niezgodności z poglądami nauczycielstwa 
przynajmniej związkowego. Dlatego też, dotknąwszy pobieżnie roz­
działu III, traktującego « prawach, i pomijając zupełnym milczeniem 
rozdział IV i zmiany w stosunku służbowym, oraz rozwiązanie stosunku 
służbowego, zwrócić chcemy jeszcze uwagę na rozdział V, najdłuż. 
szy, 'bo obejmujący ze 160 artykułów projektu aż 84, t. j. z górą po­
łowę, a zatytułowany: ..Odpowiedzialność służbowa“.
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ArŁ 67- pierwszy z tego rozdziału głosi: .. Bezpośrednio i po­
średnio prae-lożoina władza służbowa ma prawo wytykać nauczycielo­
wi niewłaściwości w urzędowaniu lub zachowaniu i niedbalstwo 
w służbie". Art. 08: „Nauczyciela, którzy naruszają obowiązki swego 
stanowiska i urzędu -w służbie lub po za służbą przez czyn, zajecha­
nie lub zaniedbanie, poćąga -się niezależnie od ich sądowej odpo­
wiedzialności karnej i -cywilnej do odpow-iedaataości dyscyplinarnej 
łub porządkowej według 'przepisów ustawy niniejszej".

Art. 73. ,Karą porządkową jest upomnienie1''.
Art. 74. „iKarę porządkową nakłada oprócz Komisji ;DysKgrfpli- 

uaraej władza służbowa lub przełożona władza wyższa“.
Art. 77. „Kary dyscyplinarne są następujące:
1) nagana;
2) wstrzymante na okres jednego do- 'trzech lat biegu czasu, 

-uprawniającego do przyznania zwiększenia- uposażenia- (dodiai&u za 
wysługę lat lub tm-chleeia);

3) ' przeniesienie do innej miejscowości ze zwrotem kosztów 
przesiedlenia-;

4) 'ciem bez zwrotni kosztów;
5) -usunięcie ze służby państwowej na -stałe z prawem do 

emerytury;
6) wydalenie ze służby państwowej z po-zbawlemlem prawa 

atanozania w szkołach".
Kary wymienione nakładać może jedynie właściwa ‘komisja dy­

scyplinarna .
Celem tego rozdziału, jak można wnosić z ant. 68, jest zabez­

pieczyć po 1) •’prawną działalność każdej szkoły przez gorliwe i do­
kładne -wyikonywatnie obowiązków, -ciążących na -n-aiiezyciebi, po 2) 
uchronić zawód nauczycielski od! jednostek, przynoszących mu ujmę 
-swoim -postępowaniem.. Czy pożądanem i fconiecznem jest aż siedem 
rygorów zapPb-tegaiwcziych, by cele te osiągnąć? Jeśli nauczyciel 
ekazany został wyrokiem sądu karnego -lub eywaljnego za postępek, 
plamiący godność zawodu- nauczycielskiego, .to chyba jedyną 'konse­
kwencją porte po wania dyscyplinarnego w tym wypadku może być 
usunięcie ze służby państwowej, lub -ewentualnie, jeśli to była odpo- 
wiedz'i»Łność cywilna, przeniesienie do innej miejscowości.

Inne więc -stopnie кат, (niezależnie od dopiero -co wspomnianych, 
służyć mają iwylącante zabezpieczeniu wykonywania- obowiązków, nau­
czycielskich, z pracą jego bezpośrednio związanych. Jeśli It-raktować 
obowiązki nauczyciela w duchu rozdziału II projektu, gdzie, jak sta­
raliśmy się wykazać- podstawą tych ostaibni-ch jest posłuszeństwo usta­
wom i przełożonym, to być może stopni jest nawet za mało. Wydaje 
uani się jednak, że sianowasflro nauczyciela w. szkole, przypominające 
żołnierza, -wy-ciągniiętego -na baczność przed (bezpośrednio czy- pośred- 
ж-io przełożoną władzą, -nie powinno być ideałem naszego -szkolnie- 
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łwa; że przeciwnie nauczyciel powinien pracować w poczuciu nieza­
leżności swego .stanowAka w granitach programu czy typu swojej 
szkoły; że. nauczycielami powinni być 'tylko łodzie do tego powołani. 
Dlatego też dl® zabezpieczenia sprawnego (wykonywania obowiązków’ 
piraez nauczyciela wystarczą te sanie dwie represje: przenieś, ende do 
innej miejscowości i usunięcia ze służby.

Bo jaki charakter mogą mieć przekroczenia obowiązków 
w tym sensie? . '.

Albo- z-e względu na swą jakość lub natężenie będą ’tego roozarju- 
âe nauczyciel zupetate nie będzie się nadawał dn praty pędagogicz- 
<ej: wówczas nfe pozostaje n& innego, jak usunąć takiego- nauczyciela 
<>d pracy w szkodę. Albo istnieje możliwość, że nauczyciel w danent 
miejscuz powodu jakichś specjalnych warunków jest ni-eodpoiwiedm— 
wystarczy wówczas przeniesienie. Albo wreszcie będą to -przekrocze­
nia drobne-, w- tym ostatnim wypadku nauczyciel ze względu na swe- 
«podobanie czy zamiłowanie nadaj-e się dio pracy, mimo to -popełnił 
przekroczenie, naruszając obowiązki swego stainicwiska. Czy w tym 
■razie nie jest dostateczną gwarancją art. 67, dający prawo bezpoiśred- 
u:o i pośrednio przełożonym władzom wytykać nauczycielom niewła­
ściwości w urzędowaniu lub zachowaniu i niedbalstwo w .służbie? O ile 
władze będą -tern, czem w gzkblinietwie być powinny, t. j. kierownic­
twem—prawo, nadane im przez art. 67 w zupełności' wystarczy «dla wy­
równania niedokładności, które z tytułu takich przekroczeń wyniknąć 
raogą Pozaitem i w tym wypadk-u rozszerzenie wpływów ,i znaczenie 
rady pedagogicznej w 'życiu szkolnem skuteczniej, zapobiegnie złemu 
od represji. Dla podkreśleni® wipływtu, jaki zdobywa dobrej kienowatóc- 
Iwo, pozwolę sobie przytoczyć kilka cytat z artykułu pana- IW. Jesie-. 
nia: „.Ustrój azkolnictwa w Stanach Zjednoczonych“ („Nowie Tory“ 
Nr. 2). „Administracja systemu, a. raczej systemów szklclnicitwa w St. 
Zjedn. spoczywa całkowicie w rękach rządów stanowych. Rząd fede­
ralny w. 'Waszyngtonie nie posiada w tym względzie żadnej władzy,, 
a -nawet nie ma osobnego ministerstwa oświaty, tylko departament 
oświaty.-.“. „Urzędowa nazwa tego departamentu jest Bureau of Edu­
cation“. „Organizacja Biura opiera się -na współpracy szeregu« eksper­
tów w różnych gałęziach szkolnictwa, zwianych ..ispecjalistami“. ,,Za-. 
daniem wszytldch łych specjalistów... jest trzymać rękę na pulsie ży­
cia szkolnego, motając i analizując wszelkie jego objawy, a zwłaszcza- 
nowe“. .Jest to, jak się -wyraził obetny komisarz, dr. CSaaton, jakby 
giełda informa-cyji pedagogicznych, z której świat naiuczydefefci! korzy­
sta w- całej pełni“. „Lecz na samej: ‘tyto 'dz:ałaLności informacyjnej 
■nie kończy się zakres kompetencji Biura Edukacyjnego. W ostatnich 
czasach poszczególne zakłady naukowe, organizacje sekolhe miejskie, 
a. nawet cale stany zwracają się do Biura z prośbą o zbadanie ich sy­
stemów i danie wskazówek oo do ewentualnych zmian i ulepszeń.. 
Wówczas Biuro deleguje swych specjalistów, którzy jadą do danęj.
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'miejscowości', przeprowadzają granitować dochodzenia i wydają swe 
orzeczenia w formie jpolecień“' (reroimmendartions), które choć nie 
mają powagi rozporządzeń administracyjnych, są zwykle wprowa­
dzane w życie co do joty. Jest to pewnego rodzaju tryumf iwiiedży nad 
sucha biurokracją, bo z drugiej strony rozporządzenia właściwych 
władz szkolnych "są niekiedy ignorowane przez wydziały miejskie 
i powiatowe“. . .

W krótkości: stanowisko nauczyciela w szkole nie powinno czy- 
nić jedynie nauczyciela wykonawcą cudzych zarządzeń, lecz dać mu 
możność stać się współtwórcą życia szkolnego,. Dlatego leż nie można 
kierować jego pracą dirogą represyj, tylko drogą współdziałania.

'Nauczyciel jako powolne narzędzie w rękalch przełożonych władz 
centralnych (do tego sprowadza się duch całego projektu pragmatyki) 
mógł istnieć w państlwach, w których szkołnicitiwu stawiano pewne ce­
le politycznie, w których z młodzieży chciano urabiać wiernych pod­
danych cesansko-apostolskieji mości, cara czy kajzera. №e wolno jed­
nak i niema rozumnego powodu przenosić te wzory na: nasz grunt, 
gdzie to samo Ministerstwo -oświecenia, w •oświadczeniach programo­
wych chce, by 'szkoła rozwinęła w dziecku czy młodzieńcu wszystkie 
władze psychiczne.

Te motywy skłoniły zjazd naucz, sak. śr. do żądania skreślenia 
w ant. 77 wszystkich wymienionych tern kar z wyjątkiem 3-ej i 5-tej. 
Wspólne posiedzenie obu Związków w du. 18 maja r. b. zasadiniew) 
zgodziło się na stanowisko, zajęte przez nauczyciel; szkół średnich, 
jednak Związek naucz, połsk. srak, powsz., ze względów taktycznych 
-•uważa! za pożądane w artykule tym nie . czynić .żadnych poprawek. 
Z tego powodu w tekście poprawek. przesłanych raądrawii. i sejmowi 
artykuł 77-y poaosta! bez zmiany. Przegłosowani na ogólnem posie­
dzeniu, nie zmieniliśmy jednak poglądów na tę sprawę i dążeniem 

-obrony naszego stanowiska podyktowane są powyższe uwagi.
R. Forelłe.

Iw ilł piacowalkSw olwlaliwa-lrainiialiyrt 
iDStjtatii iwiiii Staniu.

Niegdyś za czasów niewoli oświata ludowa była najpopularaśej- 
•Szem hasłem wśród Inteligencji polskiej Każdy uważał za swój •d»- 
wiązek tak- czy inaczej przyczyniać się do jej szerzenia, choć groziło 
to więzieniem, wysianiem w głąb Rosji, zwichnięciem karjery. 'Dziś 

•®zasy się zmieniły: marny niepodległość, nie potrzebujemy .w tajem­
nicy uczyć czytać .i pisać, uważamy, że od tego jest rząd, a lud, w fctó- 
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rym dawniej widzieliśmy dźwignię w walce o ■niepodległość, drażni 
nas -teraz swym dobrobytem, nieraz przewyższającym- nasz własny 
Uważajmy, iże nie mamy żadnych obowiązków względem 'tych „paska- 
ray chłopskich“ i „egoistycznie bez końca strajkujących Tobotników“.. 
Do znudzenia powtarza- się w- sferze inteligencji rozmowa o wysokich 
zarobkach -proletarjhtu, o perfumach i fortepjan-ach, kupowanych 
przez chłopów. Czyżby ifo 'była zazdrość „szlachetnych niedołęgów“, 
którzy potępiają z pianą na ustach to, co dla nich jest niedostępne?

Odgradzamy się od ludu — oo on nas 'obchodzi; — jesteśmy dnieli, 
gencją i kształcimy w szkołach średnich kandydatów na inteligentów. 
A tymczasem życie całej' naszej proiwancji -pokrywają mroki, w któ­
rych i nam ciemno,i nam niewygodnie. Brak bibljioitek, teatrów,, 
a choćby zgranych trup amatorskich, chórów, środowisk, gdzieby się 
zejść można było, pomówić i poczytać, brud, 'brak kanalizacji i wo­
dociągów — oto nieodłączne 'bolesne cechy naszego życia w miastach 
prowincjonalnych. A wszędzie i do wszystkiego brak ludzi-, więc 
choć 'warunki materjalne pozwalałyby się kształcić naszym chłopom 
i robotnikom, choć pcha Ich do tego coraz lepiej i szerzej uświada­
miany interes polityczny, mroki1 ciemnoty się nie rozpraszają.

Aby wykształcić fachowców, którzyiby umieli zaspokoić potrze­
by kulturalne mas szerokich, pracując -pedagogicznie z dorosłymi, or­
ganizując kursy, odczyty, biibljoteki, -chóry, teatry amatorskie, koła 
samokształcenia, kooperatywy i! t.. p. Instytut Oświaty i Kultury im. 
Staszica prowadzi- już 2 lała i 15 października -otwiera po raz trzeci 
lcursy dla pracowników ośw^ato-wc-kulturalnych. -Wymagane jest przy­
gotowanie -co najmnfejl 6 klas szkoły średniej. Kurs, przygotowujący 
w ciągu 8 mies:ęcy- instruktorów oświatowo-kultu-na-lnych -pragnie 
dać to, co tak zapozna je nasza szkoła średnia: obraz (życia i -stosunków 
w Polsce dzisiejszej. -Zmierza do tego nawet część historyczna- pro­
gramu, a więc historjp- ludu wiejskiego, mi-ast i przemysłu- w Polsce, 
ku czemu 'Polska szła, dzieje polskiej myśli demokratycznej w 19 
wieku, rozwój gospodarczy Polski na tle rozwoju ogólnego i t. p. 
Zadania społeczne i 'kulturalne rozpatrywane są wszechstronnie, 
a więc obok kursów dla do-rosłych, domów -ludowych, kooperatyw, 
bibljotek, hygjena kraju i walka z chorobami zakaźnemi, piękn-o 
Palski i jego ochrona, wreszcie obraz prac kulturalnych w kraju i za 
■granicą, oparty na zwiedzaniu instytacyj zarówno w Warszawie jak 
i podczas wycieczek do- takich środowisk, jak z jednej strony Kra­
ków, wielki relikwjarz polskiej- nauki i sztoki, z drugiej Łódź współ­
czesna, brzydka, lecz wielka energią i r-czmachem w podnoszeniu 
oświaty i kultury świata- pracy, który dziś w Radzie 'Miejskiej decy­
duje i pragnie stwarzać -niowe wartości.

Wykłady połączone są z samodzielnemi ćwiczeniami i referata­
mi, Pierwszeństwo wi przyjęciu -na kurs mają osoby, które brały udział 
w -pracy oświatowej i społecznej.
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Już doświadczenie pierwszego roku pokazało, że kandydatami 
'aa kursy sa w przytłaczającej większości synowie ludu, może zresztą 
-dlatego, że wiadomość o kursach zamieszczaliśmy i w pasmach ludo­
wych” Kto chce ocenić, ile zrozumienia dla pracy oświatowej, ile za­
pału do samouetwa bije dziś ze wsi, niech przejrzy korespondencję 
kursów lub Poradni dla samouków, prowadzonej również przez In­
stytut im. Staszica. AV I roku ci. którzy nie mieli przygotowania 6 klas 
szkoły średniej.'przyjmowani byli na kurs jako słuchacze nadzwyczaj­
ni. w tym roku mamy ich na kursie przygotowawczym; po egzami­
nie. który- złożą w. .październiku z tego, co przyswoili! sobie i « dro- 

;®a samokształcenia zdobędą w czasie wafcacyj, . zostaną .przyjęć*  na 
kur« instruktorski. Są wśród nich ludzie wielkiej wartości!; pójdą do 
pracy ъ prawd z lwem Łroziwmieniem potrzeb tych, cx> <^3 zdobywać 
wyższe regiony ducha ludzkiego. A jak będzie wyglądała ta praca. 
Zeszłoroczni słuchacze kursów są już w niektórych sejmikach po­
wiatowych urzędnikami komunalnymi z poborami VII ‘klasy jako 
referenci, czy instruktorzy1 oświatowi. Byłoby pożądane, aby przy 
wszystkich radach miejskich i wydziałach powiatowych powstawa­
ły tego rodzaju placówki, oraz komisje kulituralno-Oświiałowe z od­
powiednim budżetem. Oświata pozaszkolna musi być o samorządy, 
o instytucje społeczne oparta. Trzeba ją tworzyć energicznie, muszą 
się do tego przyłożyć nauczyciele, którzy jako nieliczni inteligenci n-a 
prowincji mogą mieć wpływ na samorządy. Wysianie stypendysty, 
■ezy stypendystki na kursy — to pierwszy krok, który za sobą popro­
wadzi zorganizowanie pracy oświatowej. Takiemi to idzie drogami: 
sejmiki, które miały na kursach stypendystów, _ obemie utrzymują 
instruktorów oświatowych i na ich pracę asygnują znaczne sumy, np. 
.Jędrzejowski 1% mdljona. Do pracy bezpośredniej, czy pośrednie] 
w tej dziedzinie zachęcamy Was, Koledzy. Informacja o Kursach 
udziela kierownictwo kursów, Wspólna: 2*3  r.i. 12, w*  poniedz-iaikl, 
'środy i piątki od 5—7.

WI. Wejehert-Szymanowska.
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Ś. p. Stanisław Karpowicz.

Szczęśliwy ten, komu życie kształtuje się w haawmfóną całość, 
w której góruje czysty głos jędrnego umiłowania; szczęśliwym cate- 
wiekiiem był Stanisław Karpowicz, zmarły w Otwocku w czerwcu 
1921 r., gdyż życie Jego było jednolhem pasmem pracy z powofeniia. 
Od 19-go roku życia drogą samouctiwai oddiał się studjom pediagogwa- 
nym i, mając «po za sobą tylko szkołę ś.redlnćą, stał się z 'biegłem. łat 
jednym z najwyfoiirtinliteljszyeh ®aw!cldfc>wców—Mairem naszej pedagogiki.

' Urodzony w Ziemi Nowogródtdkiej w <r. 1864 przeszedł szUrółę 
średnią w Słuchu, od; roku 1890 osiadł w Warszawie i tu od po­
czątku" stanął w szeregach pracowników na niwie wychowania 
i trwał na niej w znoju aż dio chwil ostatka.

Karpowicz przez szereg lat był członkiem komitetu, redakcyj­
nego „Przeglądu Pedagogicznego“ i „Encyktopedji Wychowawczej“; 
był czynnym ctałonkileim Pawarzyjstiwa Hytgjenicziaiego w pterwtazych 
latach, jego istnienia, słusznie przywiązując wagę do fizycznego roz­
woju młodego pokolenia. Tą samą pobudką kierowany, z ramienia 
Towarzystwa ogrodów nn. .Raua zwiedzał i badał ogrody dżiierrięce 
Europy Zachodniej. W 1902 r. zainicjował i założył w Warszawie 
Towarzystwo Pedagogiczne, później był założycielem j kierowni­
kiem kursów dlai wychowawczyń; miewał liczne odczyty treści pe­
dagogicznej, prowadził wykłady w kołach młodzieży, mówiąc o sa­
mokształceniu; napisał szereg książek pedagogicznych i z-asiiflał ar­
tykułami wszystkie niemal poważniejsze czasopisma nasze.

W r. 1911 założył i prowadził w, ciągu 3-ch lat „Dom dziecię­
cy“, który byl jedną z prób przeszczepienia na naszym gruncie 
świeżych i pięknych prądów euiropbjs'ki!ęj pedagogiki wapółctaeetalej.

Długi 'Spis puMkOTyj Stanisława Karpowicza (podany njżęjj 
świadczy wymownie o mrówczej i wydajnej Jego ptraicy, zarówno 
jaik o szerokim zakresie waigaidmtień wychowawczych. zapaiząitiaijąiciycth 
Jego umysł. Pisał Karpowicz o wychowaniu, oparłem na wiedizy 
pedagogicznej, o 'wyeho*wawczem  znaczeniu idei, o kształceniu 'in­
dywidualności, o celach i zadaniach wychowawczych, o istlotinyh Ba­
daniach sztuki', o samokształceniu, o psychologii kobiety, o stano­
wisku matki w przyszłej rodzinie i t. p. i t. p. Wraiz z ś. p. Anielą 
Szycówną opracowywał krytycznie „Nctszą Titerałtirę dla młodżbeży“. 
Słowem, poruszał najrozmaitsze. zawsze doniosłe zagadnienia, opra­
cowywał je sumiennie i ze znajomością rzeczy, poruszał je w prze­
świadczeniu, że pracuje dla dobra sprawy wychowania, a zatem dflia 
dobra społeczeństwa swego. ■ ,

I raz jeszcze powtarzamy, że St. Karpowicz był szczęśliwym 
człowiekiem, bowiem za> pracę Jego: płacono wdzięcznością J uanM- 
ntem; jednym z dowodów tego uomanńa fafef. że w róta actktotaylm 



32 NOWE TORY.

1919/20 powstał docentem Wbttnej Wsizietóhlnffcy Pofekiiej, kjtóna jpfowi^ 
iaia go na podstawie Jego i&totaych <zais8ug naukowych, mńie Ibacaąc 
na brak formalnych ipaiptefflów. stwiendtająicyicli 'kwaKfSfcw^e nadkiowe.

Śmierć przedwcześnie usunęła z szeregów zasłużonych: ojczy­
źnie pracowników St. .KarpoWiteau Cześć Jego ipanBĆęca!

PUBLIKACJE Ś. P. St. KARPOWICZA.
„Nam Świat“ — 3 części. .
„Cel i zadania wychowawcze“ — 1897. (
„Ideały i metoda wychowania współczesnego“ — 1907. 
„Indywidualność i jej kształcenie“ — 1912.
„Gry i zabawy jako czynnik wychowawczy“.
„Wiedza, przyrodnicza wobec prądów ostatniej doby“ — 189$ 

(Odbitka z Ateneum).
St. Karpowicz i A. Sayeówna:

„Nas®a literatura dla młodzieży“ — 18M.
Przekłady:

..Orfy paedagogitekd*.  — Frentfeka Vtondiracka w iPradże 1904. 
..0 lEteiatiuro pro mladetz“. — J. F. Khan — .1904.

.Artykuły w pismach:
„Nowe prądy, nowe dążenia w wychowaniu“. — K. OstachP- 

wiezoweg. — (Nowe Tony. — 1914).
„Czasopismo dla dzieci“. — (Nowe Tory — 1909). (
„Zwyrodnienie sztuki: oraz istotne jej zE-dante“. (Ateneum 1894).. 
„Rozwój idei oraz jej znaczenie wychowawcze“. (Ateneum 1896) _ 
„W sprawie satooksztalcenia“. (Ateneum — 1901).

( „Harmonlja w wychowaniu“. —„Niańka“. — „Sitanowisko bm® 
w przyszłej rodzinie“. — ,Kto naucza?“ ($900). — „Uprzystępnie­
nie wykładów1“ (1899). — (Pnzlegląd Pedagogiczny)

„Jek brzydko brtoniią piękna“ — (1895 — Praiwidia). 
„Kopciuszek w krainie wiedzy“ — (1894 — Wędrowiec). 
„Kotonje wakacyjne"—(1899). — „Uczucie w twórczości air- 

tyistyciznej“ — (1897). — „Psyckicitogija kdbtety“ — (1896). —■ (Tygo- 
fftiik IhiEtrtowany).

„Emancypantka Prusa“ — (1894 — Bluszcz). 
„Wiedza i pesymiwm" — (1890 — Głos). 
..Reforma szkół pnywaitlnycl?*  — (1906 — Nowa Gazeta). 
„Program reformy szkolnictwa" — (1905 — Nowa Gazeta—•

■odczyt w. Tolw. Pedegogiczinem). i
„Klary i karność“. — „Gry i zalbiawy“. (Eneyklopedja Wyęłi.),. 
„Nauka wychowania“ — (1902 — Poradnik dla ssmouków), 

’ M. K.
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Pioihl BiinJslBiiahy sBUwendoDowasia szkił urywatBjiŁ.
Dnia 6 -września b. r. odbyła się w Diępartaiinencie Szkolnictwa 

Średniego M. W. R. i O P. (kanfere.n>cja z ipnzedsltawiioi-eilaimi ongani- 
eacyj inaucizyciiełskilch i kierowniczych „w sprawie projektu -zaraądize- 
Bia, dotyczącego udzielenia prywatnym szkołom zasiłków“.

Zanim omówimy w krótkich słowiaich projekt, przytoczymy go 
w całości:

PROJEKT.
D»

Zarządów' i Dyrekcyj prywtatóych szkól 
średnich na terenie Rzeczypospolitej Pilskiej.

Na posiedzeniu w dniu 18 marca 1921 r. -łącznie z uchwaleniem 
ustawy o zmianie niektórych postanowień ustawy z- dnia' 13 lilpca 
1920 r. o uposażeniu nauczycieli i dyrektorów państwowych szkół 
średnich ogólnokształcących, se-niiniairjÓw nauczycieliskich i preip-arand 
oraz wizytatorów szkół (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 65 z hoiklu 1920 
piw. 43 i Nr. 30 z r. 1921 poz. 175) uchwalił Sejm Ustawodawczy na­
stępującą rezolucję:

Sejm poleca Ministerstwu Wyznań Religijnych i -Ośiwiecena)a| Pif 
blicznego, aby udzielanie swbweacyj szkołom średnim prywatnym 1 
społecznym uzależniło:

1) od. tego, aby place personelu w nich nie przekraczały wię­
cej. nijż o 10%. analogicznych plac w szkołach państwowych, weldług 
zasad, ustalonych ipir®eiz iMiiniilsiteiralwio W. R. i O. P.

2) od tego, aby wrpis w szkole -był obliczony według rzeczywi­
stych kosztów jej prowadzenia, bez doliczania do dochodów subwen­
cji państwowej; ażeby częściowe ozy oailkowiife zwolnienie od wpisu 
było udzielane istotnie według stopnia zamożności rodziców uczniów., 
na .zasadach, wskazanych przez Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i .Oświecenia Publicznego-; ,

3) od tego, ażeby subwencja była wypłacana jedynie w postaci 
pokrycia niedoboru wpisów za uczniów zwolnionych.

W wykonaniu po wyższego polecenia i w myśl dotychczas stoso­
wanych zasad udzielania zasiłków szkołom prywatnym Ministerstwo 
zarządza, co następuje:

§ 1. Ministerstwo będzie udzielać zasiłków zasadniczo tym 
szkołom średnim prywatnymi, które:

a) uzyskały pełne lufo niepełne -prawa gimnazjów' państwowych.
b) organizację finansową oparły na zasadach, określonych w 

§§ 6 — 14- niniejszych przepisów.
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(Przyznanie zasiłku szkole, która ni© uzyskała -praw gimnazja« 
państwowego, może nastąpić tylko w drodze wyjątku.

§ 2. W miarę rozpoirządzalnych kredytów, przyznanych na da­
ny okres 'budżetowy, Ministerstwo udzielać będzie prywatnym sziko- 
Icm zasiłki ma pokrycie iniileidlobo.ru, wynffimijiąeeigo izle zwalani anta mto- 
daietży niezemożnej od opłat wpisowych.

§ 3. Szkoła, ubiegająca się o zasiłek, wmiesi do Ministerstwn 
względnie do iKuratorjuim Okręgu Sakollpeigo podanie zgodnie z wy­
maganiami § 4.

Ponieważ rozważanie .podań i podział zasiłków odbywa' się diwa 
razy rocznie (pod koniec każdego półrocza'), szkoła, pragnąca korzy­
stać z zasiłku w ciągu całego roku szkolnego, wnosi do władż poda­
nia dwukrotnie: w I półródziu — w m. paźdlziiternilku, w; II .półroczu — 
w m. lurtiym. .

§ 4. Do podania o zasiłek na I półrocze roku szkolnego Zarząd 
szkoły załącza: HJ'.

a) sprawozdanie fitnanscw© za ubiegły rok szkoliny
b) preliminarz budżetowy na I półrocze ■,
c) miesięczną listę płacy wszystkich pracowników szkoły za I 

■półrocze a
d) ‘listę uczniów, całkowicie .1 częściowo zwolnionych ©d opłat

wpisowych ■ •'-» 4
W podaniu winna być wyraźnie wskazana suma, o którą szkoła 

prosi, oraz mogą być zawarte dodatkowe wyjaśniieinfe, dotyczące fi­
nansowej gospodarki szkoły.

Zaląiciznilkii i podania wtórny być siporządżioinje według wzorów.
iPodanie i załączniki podpisują: konsorcjum jl dyrektor (prze­

łożona) szkoły, a oprócz nich miogą podpisywać inne osoby (np. 
Członkowie komisji fiinansoiwej, delegaci Rady Pedaggicznej i ł'. p.).

§ 5. Sprawiozdani© finansowe szkoła przedstawia władzom 
.-akolnyim bądź przy podaniu o zasiłek, bądź iosobneim pfemern, jeśli 
ikonzystała w ioikresie sptrawioźdawicizym z zasiłku, a nadal o zasiłek 
l (biegać się nie zamierza.

Jeśli sprawozdanie finansowe szkoła przedstawia osobneim pas­
mem, wówczas dołączą do .niego wymienione w § 4 załączniki Nr Nr. 
3 i 4 ty.

Jeśli w okresie sprawozdawczym szikola korzystała z zasiłku 
i posiada remanent, winna uzyskać Zezwolenie władz szkołnych ma 
zużytkowanie tego .remanentu.

Dc, sprawozdania finanslciwieigd może być dołączone (krótkie olbjaś- 
nienie poszczególnych pozycyj. Objaśnienie takie jest konieczne, je­
śli opłaty wpfeowe i piiacte uległy poidwyżstaeniu wi okresie sprawo­
zdawczym.

§ 6. Dla sizkół prywatnych; ubiegających się o zasiłek, Mini­
sterstwo ustanawia dwa okresy budżetowe: od 1 sierpnia dó 34 stróż- 

iniileidlobo.ru
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iii a (I półrocze) i «ж! 1 lutego do 31 lipea (II półrocze) danego roku 
szkolnego. Przedstawiane przy podaniach o zasiłki preliminairze 
budżetowe (§ 4) witany 'być układane na wymienione okresy.

§ 7. Wydatki osobowe, to jest place wszystkich pracowników 
szkody, winny być obliczone według przepisów, obowiązujących w 
szkołach państwowych, a mianowicie:

a) ustaw z dnia 13 llipea 1920 (Dziennik Ustaw R. P. N. 65 z 
dnia 31 Lipca 1920 r., pjoz. 429 i 433),

b) rozporządzeń Rady Ministrów z dnia 5 sierpnia 1920 r. 
(Dziennik U^aw R. P. z dnia 14 sierpnia 1920 r. Nr. 77 pioz. 520 
i 521),

c) rozporządzenia prezydenta Ministrów, Ministra- Skatrfoju, Mi­
nistra W» R. i O. P. i Ministra to. dzielnicy piruiskiieij z diaia 25 poździen- 
ni;ka 1920 r. (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 103 z dnia 12 listopada 1920 
roku poz. 68'8),

d) uzupełnienia rozporządzenia z dnia 25 października 1920 r. 
(Dziennik Urzędowy Minisiersitwa W. R. i O. P. Nr 1 (44) щ dnia 15 
stycznia 1921 r. poz. 9),

e) rozporządzenie Rady Ministrów z dnia, 15 listopada 1920 r. 
Dziennik Ustaw R. P. N. Nr. 118 z dnia 23 grudnia 1920 r. poz. 781),

f) ustawy z dnia 18 marca 1921 r. (Dziennik Ustaw7 R. P. Nr. 30 
z dnia 6 tkwiietnia 1921 r., poz. 175),

i g) rozporziądzeniai Prezydenta Ministrów, Ministra Skarbu, Mi­
nistra. W. R- -i O- P. i Mlinifetira b. dzielnicy pruskiej z linia 23 maja 1921 
(Dziennik Ustaw R. P. Nr. 52 z dnia 25 czerwca 1921 r. poz. 1)24).

§ 8. Opierając się na przepisach, podanych w § 7 zarządy szkól 
prywatnjycth obliczają wynagrodzenia pracowników! poszczególnych 
kategoryj, jak następuje:

a) dyrektorzy (przełożone) otrzymują płace ściśle .według Ustaw: 
z dn. 13 lipea 1920 r. (Dziennik Ustaw R. P. z dnia 31 lipna 1920 r. 
Nr. 65 poz. 438) i z dn. 18 marca 1921 r. (Dziennik Ustawi R. ,P. 
z din, 6 kwietnia 1921 r. Nr. 30 poz. 175);

b) płaca nauczyciela: za jedną gadzinę tygodniową lefccyj i in­
nych zajęć, przewidzianych ustawą z dnia 13 lipea 1920 r. (Dziennik 
Ustaw R. P. z dnia 31 Lipca 1921 r. Nr. 05 poz. 43>3),, wynosi. mie­
sięcznie 1/18, 1/20 .i 1/24 (zależnie od grupy, do ktćfrej .wedliug wy­
mienionej wyżej! ustaw z dnia 13 Lipca 1920 r. należy przedmiot nau­
czania lub inne zajęcie) każdorazowego miesięcznego wynagrodzenia 
etatowego nauczyciela gimnazjum: państwowego-,

c) lekarze szkolni, dentyści, sekretarze i woźni pobierają pła­
ce według ustaw z dnia 13 lipea 1920 r. (Dziennik Ustaw R. P. z 
dnia 31 lipea 1910 r. poz. 429), a> mianowicie: lekarze według IX 
stopnia służbowego, dentyści i sekretarze według X stopnia służbo­
wego urzędników państwowych, woźni' według III stopnia niższych 
Tu.nikejioniarjlusizćw państwowych;
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d) wlaśeiciel(k®) szkoły nie pobierają wynagrodzenia z tytułu 
pracy kieinotwniczej, nauczycielskiej lub administracyjnej, może naj­
wyżej pobierać takie wynagrodzenie, jakieby pobierana) jajko iuaiu- 
czyciel('ka) etatowy (a) za: 30 godzin, lekcyj II grapy przedmiotów.

Obliczone według powyższych zaisad' miesięcznie płace pracow­
ników szkoły mogą być powiększone nie więcej, niż o 10%.

Gdyby zarząd szkoły w stosunku do poszczególnych pracowni­
ków niie .mógł ściśle zastosować przepisów powyższych z powodu 
odrębnych cech organizacji szkoły prywatnej, winien uzyskać zezwo­
lenie władz szkolnych na inny sposób obliczania plac tych pracow­
ników.

, § 9. Place, obliezione wediłu,g zasad, odmiennych oid podanych 
w § 8, będą wówczas przez Ministerstwo względnie Kurctorjum Okrę­
gu Szkolnego akceptowane, jeśli suma miesięcznych płac nie prze­
kroczy więcej, niż o 10%, sumy miesięcznych płac, obliiczłOńiyKśh dla 
tychże pracowników szkoły według wymagań § 8.

,W tym razie szkoła' przedstawia przy podaniu o zasiłek dla po­
równania dwie listy miesięczne płac: 1) taktyczną listę z wymienie­
niem wszeiikich danych, na których obliczenie pła© się opiera i 2) listę 
płac, obliczonych według wymagań § 8 niniejszego zarządzenia, na 
schemacie wzoru Nr. 3.

§ 10. Każda zmiana w uposażeniu pracowników szkól pań­
stwowych powoduje analogiczną zmianę w uposażeniu pracowników 
szkól piywatnyich, w aziczegóilniolści dotyczy to jedlnorazhwyich izasfil- 
ków i zwiększania lub ’zmniejszania t. zw. mnożnika drożyźniainego.

§ 11. Wydatki rzeczowe winny być przewidziane zgodnie z po- 
tiraebami szkoły. Większe wydatki, jalk injp. kaipiltallniy remont i prze­
róbki gmachu, urządzenia nowych gabinetów, pracowni i t. p, wy­
magają zgody Ministerstwa, względnie Kuratorium.

§ 12. Dochody szkolne opierają się w zasadzie na opłatach 
wpisowych. Wysokość wpisu określa się w sposób następujący: do 
ogólnej sumy preliminowanych na półrocze wydatków dodać należy 
10% .puczem otrzymaną liczbę dzieli się przez 'ogólną liczbę uczniów 
(enic) w szkole (w I półroczu liczbę uczniów należy- wziąć z dnia 
1 września w II półroczu — z dnia 1 lutego; 'iloraz stanowi wyso­
kość opłaty wpisowej, obowiązującej na dane półrocze. Wysokość 
ta- odpowiada kosztom phówaidteniia szkoły z zabezipiieiczeniem ewen- 
tunlnych strat nia niedopłacanych. wpisach przez rodziców, którzy z 
jakichkolwiek powodów nie dotrzymali przyjętych na siebie zobo­
wiązań.

Ustanowiona w ten sposób opłata Wpisowa: na początku pólro- 
•®a tmoże być podnoszona w ciągu półrocza wówczas, kiedy władze 
państwowe podniosą płace pracowników szkół państwowych (pod­
wyższenie mnożnika, zasiłek i t. p.) i w takim samym stosunku.
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Pożądanem jest wszystkie podnoszenia optat 'wpisowych spro­
wadzić do czterech w ciągu roku (kwairtailhydb).

O wysokości opłaty wpisowej i o możliwości podnoszenia jej 
w ciągu obu półroczy Zarząd szkody winien uprzedzić rodzlcąw uce\ 
nióiw z początkiem roku szkolnego'.

§ 13. Zwalnianie niezamożnej młodzieży od opłaty wpisowej 
odbywać się winno dwa razy rocznie: na I-sze półrocze między 1 paź­
dziernika a 15 października, na II półrocze — między 1'lutego a 16 
lutego Zwalnianie należy do kompetieintóji Rady iPedagogiczinej, jeśli 
statut szkoły nie stanowi inaczej, ii winno być ściśle protokóloiwiane. 
Zwalnianie może być całkowite i częściowe. Przy całkowitem zwal­
nianiu mają pierwszeństwo dzieci urzędników państwowych i komu­
nalnych, inwalidów wojennych i nauczycieli szkół wszelkich typów. 
Od' opłaty wpisowej mogą być zwolnione dzieci1, które wykaziujią do- 
statecizine naiogćl postępy wi nauce (niedostateczny feitopdeń uwzględ­
niać można najwyżej z jednego przedmiotu) i przynajmniej dobre 
sprawowanie, oraz których rodzice (opieka domowa) wniosą do 
szkoły odpowiednie podanie z załączeniem danych, jakich szkoła wy­
magać będzie. Celem stwierdzenia stanu zamażniośoi petentów, szko­
ła może żądać od nich odpowiednich zaświadczeń, nadto Koła szkol­
ne, istniejące przy szkołach prywatnych, mogą przychodzić z pomocą 
puzez sprawdzanie na miejscu stanu zamioiźniości rodfciców, ubiegają­
cych się o zwolnienie od wpisu dzieci.

§ 14. Szkoła, korzystająca z zasiłków, obowiązana jest prowa­
dzić następujące księgi rachunkowe:

a) księgę codziennych dochodów z numerami 'kwitów,
b) księgę 'codziennych wydatków z numerami kwitów,
c) kwitarjusz opłat wpisowych z porządkowemi numerami

kwitów, '
d) kwitatijusz innych dochodów',
e) listę płacy wszystkich pracowników szkoły,
f) księgę kwitów z poczynionych wydatków z datami i iiumr 

rami porządkowemi,
g) kontrolę opłat wpisowych podług klas z wymienieniem 1 przy­

znanych zwolnień i numerów kwitów z kwitarjusza opłat. Stronic» 
wszystkich książek rachunkowych witany być oznaczone kolejnemi 
liczbami. Segrego^wanie wydatków i dochodów odbywać się waintao 
według pozycyj, wymienionych w preliminarzu budżetowym (wzór 
Nr. 2). •

Zalrządzenie niniejsze obowiązuje od roku szkolnego 1921/22.

iW § 1 zapowiada Ministerstwo, że „będzie udzielać zasiłków 
zasadniczo tym szkołom średnim prywatnym, które... organizację fi­
nansowe szkoły oparły na zasadach, określonych w § § 6 do 14 ni­
niejszych przepisów“. Zapowiedź miła, lecz z doświadczenia wtemy, 
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ie... pańska łaska na pstrym koniu jeździ. Gdyby szkoły średnie 
prywatnie szły za wskazówkami Ministerstwa, zdawałoby się, że słu­
sznie oozekńwać mogą aaisffiikówi, uistawiciwio praewiidiziiaiiyicth. Jak 'Czę­
sto jeidlnak doświadlozają pirzyikineigo zluidizeniia, iroaczairoiwania! Ogólna 
suma*  przeznaczona .na zasiłki jest śm-iesizinie niska1, iby mogła pozwo­
lić Miniislelrstwu na rozporządzanie nią wedle własnej zapowiedzi. 
Fatalna sytuacja! By z niej wyjść, szuka się różnych środków dla 
salwowania autorytetu rzeczonego słowa (szkolą zła, nauczyciel drogi 
■i t p.). Wszak z próżnego nie nnlieljie! I jednio z dwojga. Albto- 
powinno ‘było Ministerstwo ściślej obliczyć przybliżony deficyt szkół 
pryw., licząc się z jej coraz bardziej wzrastającymi potrzebami (któ­
re w wielu wypadkach rodzą się, pod groźbą dyskwalifikacji szkól), 
wyjednać większe kredyty dla ich pokrycia, albo zwrócić uwagę Sej­
mowi, ilż ubył pochopny (miciże naiwieit ntleojpialhrznjyi) (był jiego Ikitclk iz 18 
marca 1921 r„ bo uniemożliwia szkołom prywatnym swobodę rochówr 
w dziedzinie administracyjno - finansowej, Z brzmienia § 1 (zwła­
szcza w zestawieniu z § 2) bynajmniej nie wystrzela tai sitoa gwarcn- 
cja, że jednak szkoły otrzymają zasiłek, o ile 'spełnią wiszystkie na*-  
kaizy władlzy. Picicóż tedy rwdlziiewać na się togę dostpinngo pfliuitoikra- 
ty, was ciągnąć vv górę, gdy nie ma się nic do użyczenia, albo bardzo 
niewiele.

Na tern ile należycie odczuć można tendencję §§ 7 dio. 10 włącz­
nie. Nie poraa pierwszy usiłuje MilnfeitensilJwo narzucić szkołom pryw. 
i organizacjom nauczycielskim swoisty sposób regulowania: płac nau­
czycielstwa szkól pryw. Bardzo rozbieżne są drogi nasze. Związek 
wysuwa i pbopaguje- trzy zasady: swobodę regulowania warunków 
własnego bytu, jednolitość norm, ruchomość skali plac. Ciężka chwi­
la dzisiejsza zmusza nris do bezwzględnej ich obrony wbrew wszel­
kim zakusom Min., któremu nie przyiklaśniemy nigdy — nawet wo­
bec wdkarzywan iia na giitoźne .,exOdhjB‘“ aianazycielstwlo tze sizfećil pań­
stwowych. Czas najwyższy pomyśleć o tekiem uposażeniu pracow­
ników! państwowych, któreby odpowiednio powadze pracy i godności 
stanu, a nie uderzać w tych, którzy silni wolą chcieli i umieli wy­
walczyć sobie znośniejsze warunki bytu. Czyż wobec fej zorganizo­
wanej wioli mogą się ostać paragrafy, przy zielonym stoliku skon­
struowane? Wyrażamy obawę, że projekt — .najnieznośniejszy w §§ 
7 do 14 — powiększy niewątpliwie istniejący jniż chaos w szkolnic­
twie prywatnem w dziedzinie pif«. By cios ten uniemożliwić uwa­
ża Związek za słuszne stwierdzić, że projekt godzi w podfetawy bytu 
maiterjalnego nauczycielstwa przez skazanie goi na chiimerycizntość 
przedsiębiorców, którzy będą chcieli wyzyskać sytuację, a brak do­
brej w°łi ipinzyislcmią 'Względem na: pairagirnły. DbitychCizasiowy bieg 
rzecz.y zdaje się wskazywać, że Ministerstwo nie dość zdaje sobie 
sprawę ze s-zikód1, jalkie plypą dii a szkól (naiweit poważnych!); które 
•eęsto zmuszone są dla utrzymania względnej równowiagi w budżecie 
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.«lękać się do .angażowania sił t. w. tanich, .a więc pn-tackiich. Że 
obniża to poziom szkoły, nie trzeba dowodzić. Tak dziej® się — bo 
pro.blematyczną jest pomoc państrwa dlla szkół prywatnych (a nawet 
i nie prywatnych-), które zastępują szkoły państwowe. Co będzie, 
jeśli placówki te upadną, a państwowe dla braku odpoiwiedlnicih fun­
duszów nie powstaną? Czy państwo -sprostałoby swym obowiązkom 
przy skandalicznie miśkiem budżecie na oświatę? (5%. 'og. wytd.). 
Dobrze jednaHą że sizkotaiotiw|u pnyiw. «toć pccynarmniej lOffiiiarrtósśą 
społeczeństwa trochę zasobniejszego, niż .państwa', którego skiairb 
świeci pulsltką.

Potrącić jeszcze na leży o warunek drugi, który umożliwia otnzy- 
maniie zasiłków państwowych. Mitoistenstwo pragnie udzielać zasił­
ków tym tylko -szkołom, które „uzyskały pełne lub niepełne prawa 
gimnazjów" państwowych“. Normalnie nie powinina, istnieć szkoła, 
która na jejl miano nie zasługuję! Atoli stosunki, wśród których 
żyjemy, wytworzyły liczne ainomailje, które tolerować do czasu trze­
ba'. Czy normalnem jest -zjawisko, straszliwy- analfabetyzm z kraju, 
który nie dość energicznie się tępi, gdyż nie dość energicznie reali­
zuje się kardynalny postała! chwili : powszechne nauczanie. W wie­
lu okolicach szkoły średnie prywatnie -są jedyne««. plalcióiwikaimli oświa- 
tofwemi. Dźwigfć je, wspierać jest obowiązkiem państwa, które zbyt 
■często dobija je przez dyskwalifikowanie, odlmawianie zasiłków. Cier­
pi z tego powodu 'społeczeństwo, cierpi nauczyciel, nieszczęśłilwa 
ófiara fatalnego układu stoisunków!

Pomijając inne szczegóły projektu, mniej istotne, formalnej 
natury, wyrażamy przekonanie, że projekt ugni-e się przed życiem 
i jego koniecznościami!

W sprawie ptac nauczycielskich 

s piffifli sM Suftirt. nywatnyrli i spsM 
na rok szkolny 1921/22.

Spełniając jedno z najważnijefezycih swych zadań obrony inte­
resów’ materjalnych nauczycielstwa, Zarząd! Główny Z. Z. N. P. S. S. 
podaję irniejszem do wtodoimości minimalne normy płacy, oraz wy­
tyczne zasady ich regulowania w polskich szkołach średnich, prywat­
nych i społecznych R P., obowiązujące w r. szk. 1921/22,

Cyfry poniżej podane, ustaiłone zostały Qa zasadzie danych Gł. 
Urzędu Statystycznego R. P„ dotyczących wzrostu drożyzny, zgodinie 
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l zasadą określenia plac nauczycielskich, przyjętych przez Zarząd 
Główny i zaakceptowaną przez Zjazdy Z. Z. N. P. S. Ś.

Zarząd Główny Z Z. N. P. S. Ś. -wzywa -członków do przestrze­
gania wsikiaizanegio minimum, a w razie gdy|by która ze .szkół ni*  
eh-ctała się do tego zastosować, prosimy o niezwłoczne zakomuniko­
wanie o tern Zarządowi.

*) Nauczycielom, którzy przed wstąpieniem do zawodu nauczyciel­
skiego odybywali studlja W wyższych zakładach naukowych, ale dyplomów 
nie mają dolicza się do- liczby -lat, pracy naucz. faktyczną liczbę lat studjów 
wyższych, w zakresie przedmiotów przez nich wykładanych, mi-e więcej 
wszakże niż 5 lat.

1. Wynagrodzenie nauczyciela za lekcję oblicza- się w sposób 
następujący:

a) ,za podstawę bierze się -płacę -zasadniczą w ,wysokości 12,003 
mk. dla .Warszawy z okolicą, Łodzi z okolicą, Zagłębia: ji Kresów 
Wschodnich, a dla- pozostałych miejscowości R. P. 10,000 mk. rocz- 
nie za 1 lekcję tygodniowo dla wszystkich nauczycieli ibez wyjątku.

b) dolicza się po 10% płacy zasadniczej- za każde ukończone 
trzył-ecie pracy nauczycieŁskiej Mb wychowawczej w szkołach 'wszel­
kich stopni.

Lata służby wojskowej, spędzone w armjach wałczących po roz­
poczęciu zawodu nauczycielskiego uznaje 'się za lata pracy w nau­
czycielstwie. . i ( | '

Za -liczbę -lat pracy nauczycielskiej można pobierać nie więcej 
niż 10 dodatków dziesięcioprocentowych.

c) nauczycielom posiadającym dyplom (y) uniwersytetu lub in­
nego zakładu naukowego >ałbo równoważnik dyplomu dodaje się tyle, 
ile przypada za dwa trzyłecia pracy, nauczycielskiej, oprócz dodattów 
należnych według brzmienia punktu b, *).

d) nauczycielom żonatym a bezdzietnym dolicza się 10% płacy 
-zasadniczej;, jeżeli żona nie zarobkuje; nauczycielkom) zamężnym 
a bezdzietnym dolicza się 10% płacy zasadniczej, jeżeli mąż ni© jest 
zdolny do pracy.

e) nauczycielom żonatym -lub wdowcom posiadającym dzieci, 
lulb osobom posiadającym wychowanków, pozostających na ich cał- 
k -witem utrzymaniu opiekunów, oplróc-z 10% dodatku (punkt d) do­
licza się po 20% płacy zaisadniczej na każde dziecko nie zarobkują­
ce, nieżonate wzgl. niezamężne, aż do ukończenia -przez nie 20 roku 
życia; jeżeli zaś dziecko nauczyciela stuldjuje w wyższym zakładzi« 
naukowym, to 20% dodatek -Oblicza się db ukończenia przez nie za­
kładu, nie- dłużej -wszakże jak do ukończenia 24 roku życia, W naffli» 
opóźnienia więksi z powodu służby w wojlsiku lata służby wojskowej 
dolicza się db terminu.

f) nauczycielom, którzy’ nie pobierają dodatków rodzinnych 
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(.pnwiikity <1, e, f), lecz utrzymują samodzielnie rodziców (iwagl. jedno 
z nich), nie mających środków do życia, dolicza się 20% plaicy za­
sadniczej.

2. Za poprawianie wypraoowań piśmiennych z j. polskiego 
i matematyki nauczyciel pobiera wynagrodzenie takie, jakie mu przr- 
pada za jedną lekcję tygodniowo od każdych 4-ch lekcyj, z języków 
obcych od każdych 5-ciu lekcyj. Za .przygotowanie 1 prowadzeni» 
ćwiczeń praktycznych na lekcjach normalnyh pobiera nauizyclel przy­
rody dodatkowe wynagrodzenie w wysokości 1 lekcji tygodniowo iod 
każdych 10-ciu lekcyj. We wszystkich wypadkach -obliczenia doko­
nywa się proporcjonalnie.

.3. Wychowawstwo jednej .klasy płatne jest za 8 dto 10 lekcyj 
tygodniowo, a dwu klas za 14 do 16 lekcyj według nWmy, przypa­
dającej danemu nauczycielowi' na zasadach wskazanych w. § 1-

4. Dyrektor całkowitej szkoły średniej, prowadzący wszysiki» 
jej sprawy gospodarczo - pedagogiczne, pobiera za kierownictwo nta 
mniej niż za 40 lekcyj tygodniowych obliczanych według § 1, 'Oprócz 
tego otrzymuje bezpłatnie mieszkanie, opal i światło w naturze łub 
ekwiwalent pieniężny. Dyrektor powinien uczyć w swej; .szkole, nie 
więcej wiszakże niż 10 lekcyj tygołdlntowo. Lekcje te są płatne we­
dług § 1.

5. Sekretarz i inni .pracownicy adhunistrsicyjni, zajęci w 'szko­
le prze® cały dzień biurowy, a nie uczący, pobierają wynagrodzeni» 
miesięczne 25,000 mk. w; 1-ej klasie i 20,000 mk. w 2-ej 'klasie miej­
scowości oraz dodatki z» lata pracy i na rodzinę na zasadach § 1.

6. Inspektor, zawiadowcy galbainetóiW,, bibliotekarze, sekretarz» 
Rady Pedagog, i t. p. otrzymują wynagrodzenie zależnie od warun­
ków Ibkalmych.

7. .Wszystkie zastępstwa lekcyj nauczycieli nieobecnych są 
płatnie bez potł.-ąceinia zastępowanemu. Wychowawcy, doraźnie za­
stępujący lekcje w swej; klasie, nie pobierają zapłaty.

8. Płace, wymienione w § I do 7 włącznie, ustalono na pod­
stawie danych Gl. Urzędu Statystycznego R. P., dotyczących wzrost» 
drożyzny. Płace te są ruchome i ulegają podwyższeniu łub obni­
żeniu, zgodnie z wahaniami cen .rynkowych przedmiotów niezbęd­
nych do życia. i

Procentową wysokość zmian płacy pracowników szkolnych 
ustali Zarząd Główny na każdorazowy okres kwartalny.

9. Zai egzaminowanie uczniów- przy egzaminach wstępnych 
nauczyciele są płatni.

10. Dzieci czynnych zawodowych nauczycieli i pracowników 
stakól średnich lub sieroty, po nich nie są Obowiązane do 'Ojpłaty a» 
naukę w szkołach średnich.

11. W razie długotrwałej choroby nauczyciela i mającego rocz­
ną umowę pracownika szkolnego, stwierdzonej orzeczeniem lekar- 
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skiiem a uniemożliwiającej mu 'pracę w sżkóle, tenże otrzymuje (Cał­
kowite wynagrodzenię w czasie choroby, nie dłużej wszakże, атЙеЕ 
do końca roku (szkolnego.

12. W raizie śmierci nauczyciela, pobierającego dodatki ro- 
dziiiune. jego rodzina otrzymuje conajmniej 6-miesięezną ccłkowlitą 
jego pensję, płatną w ratach mietsięcw-ch w ciągu 6-ciui miesięcy-

Za Zarząd Główny Z. Z. N. >P. S. Ś. 
Przewodniczący: Stanisław Kalinowski. 

Sekretarz: Apolinhty Rndnieki.
Walrszawa, dnia 6 września 1921 i .

I zaiawu 9 jhB nanaycislsiie.
W ubiegłym roku szkolnym Związek Zawodowy 'zmuszony by? 

niemało .sil i energj.i poświęcić sprawie obrony materjialneg© bytu 
nauczycielstwa — sprawie przeprowadzenia' zasady ■ruchomości nm- 
my oraz należytego jej. obliczania. Teineineim tych prac była naj- 
wpierw Komisja. 6-ciu, a potem t. zw. Komisja Cennikoiwa, iw której 
pomimo ustalonej i przyjętej już zasady, musieliśmy tygodniami 
calami w ciągu długich i żmudnych posiedzeń walczyć o każdy nie­
mal procent należnej nam podwyżki. Sądziliśmy, że roczna' praca 
nasza nie pójdzie na marnie i że iw następnym roku (nastąpi j-uiż pewne 
zmechaniiziowrnie, że po ściślejszem określeniu sposobu ustalania 
stopy podwyżkowej, prace Komisji Cewnikowej dadzą się .sprowadzić 
dc każdorazowego krótkiego posiedzenia obrachunkwego'.

Tymczasem wbrew oczekiwaniom .wypowiedziano nttn nową 
walkę — tym razem walkę o zasady, przekreślając cały dotychcza­
sowy dorobek w tym względzie. Zwołana w czerwcu u[b. r. szk. 
Komisja 6-ciu w większości swej — wlszyistlkich pirzeciwkio przedista- 
wicielowi Związku — zapragnęła oprzeć normy na nadchodzący rok 
szkolny na no wych zgoła podstawach. Zarysowały się odra-zu poważ­
ne sprzeczności, których nie mogły usunąć długie pertraktacje przed 
i powakacyjne.

.Pierwszym bodźcem db tego nowego ujęcia idonm plac, jakie 
nam chciano narzucić, było stanowisko Minfetelrstwa, które w ciągłej 
obawie, by nauiozycielislwio szkól prywatnych nie było lepiej hono­
rowane, niż w szkołach państwowych, zapragnęło .'zrównać płace 
w obu tych kategorjach szkół drogą obliczania podstawowej płacy 
za 1 gada, tygodniowo dla nauczyciela szkoły prywatnej na tzasa- 
dizie płacy miesięcznej nauczycielai etatowego sakioły państwowej.



NOWE TORT. 43

Mmtóiers.-fcwK> nie poprzestało na stworzeniu tego projektu, lecz usi­
łowało wprowadzić go w życie przez wywalacie presji, uzależniając 
od tego subwencjonowanie szkól prywatnych i społecznych. Po- 
wód zid a wiałoby się dość ważny dla właścicieli szkól, by chcieli za­
stosować się do wymagań Ministerstwa. I oto wszyscy czllonkofwte 
Kotmkfjii 6-ciu wystąpili z gorącą obroną tego projektu. Tylko przed­
stawiciel Zarządu Głównego Związku- w myśl stanowiska naszej or­
ganizacji zwalczał go, widząc w nim wiele momentów, ■upośledza­
jących niaiuczycieiLa szkoły pry w. i pozbawiających go iwywaOicżonyh. 
już korzyści. Jeden, z pierwszych punktów, godzących w usteloae 
już zasady związkowe — to niejednolita norma; .trojaka dla trzech 
grup przedmiotów-, dalej nieproporcjonalnie niskie dodatki rodzin­
ne, wchodzące w' skład etatu nauczyciela -państwowego, upośledzają 
ludzi, obarczonych rodziną w porównaniu z samotaeimi; wreszcie 
uznleżnienie wysokości normy od podniesienia mnożnika państwo­
wego iwy trąca nauczycielstwu szkół prywatnych w walce o poprawę 
bytu wszelką broń z ręki, czyni z niego -bierną masę ibę-z najmniej­
szego wpływu na warunki swej egzystencji. A wszakże nauczyciel­
stwo szkół prywatnych i społecznych stanowi grupę, pracującą w od­
miennych wiaruinkach niż nauczyciele szkół państwowych (praca 
w kilku szkołach, płaca za godzinę 'zamiast etatu i inne) i nie po­
winno być sztucznie i jednostronnie, tylko ze względu na- płace, 
wtłaczane w ramy obce, nie odpowiadające -całoksztailtoiwi warun­
ków pracy; między innemi do- nich należy charakter prywatny szko­
ły, której właściciele mogą dowolnie określać swe dochody oparte- 
na wpisach. 1

Uważamy, że w warunkach, w- których pracuje nauczyciel szko­
ły ipryw., interesom jego najbardziej. odpowiadają te zasady, w któ­
rych obronie występujemy od kilku lat: norma jednolita skladajaca 
się z płacy podstawowej i dodatków za studja, lita prący i roiliz.li'^ 
iiych, norma ruchania, określania! możliwie najczęśc ej, uwzględni) r- 
jąca każdorazowy wzrost drożyzny na zasadzie jedynego oficjalnego 
źródła — danych, Ogłaszanych przez Główny Urząd Statystyczny. Te­
mu konlsekwentn-emu i. prostemu spesobo-wi obliczania płac więk­
szość Komisji 6-ciu przeciwstawiła inny, którego punktem wyjścia 
był projekt ministenjałmy; po dyskusji w Kiomiisiji 6-ciu uteigł on 
tak daleko idącym zmianom i przeobrażeniom, że ministerjalni au­
torzy jego niełatwo poznaliby w nim swój oryginał. Pod wpływem 
naszej krytyki ukuty został nowy projekt, który z pierwotnym miał 
tyle tylko wspólnego, że podstawową płacę za godzinę tyg obliczał 
na zasadzie etatu miesięcznego nauczyciela sakcły państwowej. Jed-- 
nakowoż wbrew Ministerstwu zachowana została jednolita norma 
dla wlazystkich nauczycieli,, oiraiz przyznane wszystkie dodatki według 
zeszłorocznych zasad związkowych aż du dodatków za poprawianie 
zeszytów włącznie. W ten sposób płaca mi-esięczna nauczycieli po- 
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-biekających znaczne «liotbartki (wiele lat pracy, rodzina) będzie nis- 
■wątpjliiwiie wyższą ipo nad ста sakramentalne' 10% Komisji Oświa­
towej Sejmu, o których wi zeszłym roku te к wiele mówiono i których 
przekroczenia bano się jiak ognia. projekt, ogłoszony później przez 
Komisję 5-ciu jato normy plac na rok szkolmy 1921/22 różnił się 
więc od naszego tylko ową podstawę, na której; opiairto obliczenia 
płacy za godzino tyg., a tern samem calkowitem uzależnieniem na­
szych warunków bytu od warunków urzędników państwowych. Na 
ten punkt widzenia nie mogliśmy się zgodzić i zmuszeni byliśmy 
ogłosić bez porozumienia się z właścicielami szkół normy, obowią­
zujące w b. r. szkolnym. Ze wszech miar zasługuje na uwagę fakt, 
że ci sarni przedstawiciele kół przełożonych, którzy w ubiegłym roku 
calem i wieczorami, nie szczędząc sił i czasu, walczyli z nami o każ­
dą markę podwyżki — icfbecinie uchwalili nioimnę wyższą (ilł4,Ó2O mk.)', 
aniżeli norma związkowa i upierali się przy jej przeprowadzeimiu. 
Skądże nagłe taka hojność? Jest to niewątplawie dobrze zrozumia­
ny interels własny, który, nakazuje nie szczędzić grosza, gdy motania 
za tę cenę rozbić solidarność zawodową nauczycielstwa, rozproszko- 
wać je, a co najważniejsza pozbawić Związek Zawodowy decydują­
cego głosu w sprawie regulowania płac niaiuctzycieliakch. Takie były 
plany i nadzieje. Bo skoro ogłoszone są dwa różne rodzaje regula­
cji i do jednego z nich przywiązana jest wyższa norma początkowa, 
to zawsze można liczyć na pewien chaos, liczne ustępstwu, ia) co za 
tern idzie na wyłoni w1 murzie organizacji zawodowej. My ze siwej 
strony, ogłaszając samodzielnie nrotrany płac, uważaliśmy, że wystę­
pujemy w; obronie istotnych interesów nauczycielstwa' j że marny 
prawo ufać, że w tym momencie stanie ono niurem przy swej orga­
nizacji i będzie podlegało jej dyrektywom.

Dotychczasowy sposób regulowania płac wspótaie z 'kolami! prze- 
Hofeunych (iKomislja 6-ciiu) miał siwe utzaisiadlniienie w pioicaątkiciwtym okre­
sie zawodowego organizowania się nauczycielstwa, kiediy umowa 
podpisana przez przedstawicielsliwio obu stfron, gwarantowała wszyst­
kim nauczycielom równe .normy — obecnie odegrał on już swą rolę 
i mógł zostać zastąpiony przez jednostronne określanie warunków 
płac ze strony Związku Zawodowego jako przedstawicielstwa pra­
cowników szkoły. Solidarne poparcie łych słusznych zasad i żądań 
naszych wzmocni, nauczycielstwo i uczyni z niego siłę, и którą za­
równo przełożeni szkól, j<k i władze szkolne liczyć się będą. Do­
tychczasowa' kilkutygodniowa praktyka1 przekonała nas, że nauczy­
cielstwo odpowiedziało naszym oczekiwaniom — zewsząd z prowin­
cji dochodzą wiado-mioiścći, że wprowadzane są iw życie ,,normy zwiiąz- 
kowe“, a i Warslzaiwia, która mucrże być uważana ipomcuiniie aa1 cdstęp- 
■czynię ze względu na wypłacaną iptoid'staiwoiwtą moatmę 14-020, wypio- 
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wtledziala się aa gloszcr.ieani przez nas zasadami regulacji pfliato, «wa-- 
żając, że wysoMoiść kwoty ipłodisrtawóweij jeślt rzeczą ipodinzędiiią

Z. S.

Bieg dalszych wypadków pozwoli niewątpliwie dostrzec lafezy- 
wyeh proroków. Zo-1gani0owa.ua' wola nauczycielstwa będzie uiniate 
wi swym własnym interesie ipinzecii wstawić się wszelkim 'zakiuscim. 
stkądiko-lwiek orne przyjdą!

09 Hantzytiglsiwa Szkół hiiH i Warszawie.
KOLEDZY!

Związek Zawodowy wkracza ,w nowy, 4-ty jiuż atok życia szkol­
nego. Stworzyła Związek potrzeba; rozwój i działalność dotychcza­
sowa Związku wykazały znaczenie naszej organizacji i aakbelśliły- 
najbliższe zadania, które leżą przed nami.

Ostatni rok rozwinął szeroko granice działalności Związku. 
Walka o materjahie położenie nauczyciela stanowiła z konieczności 
główną część wysiłków Związku; polepszenie płac nauczycieli szkól 
państwowych, ustalenie zasady automatycznej zmienności plac w 
mia.ę wzmagania się drożyzny w sajko lach prywatnych — walka 
o każdy niemal grosz podwyżek pensji w tych ciężkich czasach absor­
bowały przedewszystkiem naszą energjię. Rok bieżący będzie wyma­
gał w tej dziedzinie niewątpliwie więcej jeszcze pracy j iwysfflfców; 
trzeba mieć nadzieję, że o swe położenie 'materialne wystąpią dio 
walki więcej stanowczej niiż dotąd nauczyciele szkól państwowych. 
Dzięki stałemu kontaktowi, jaki utrzymujemy obecnie z imienni! orga­
nizacjami urzędników państwowych akcja nasza w sprawie nauczy­
cieli szkół państwowych uzyska mocne podstawy. Nauczycielstwo 
szkół komunalnych i zawodowych tworzy już dziś w obrębie Z.wiązku 
silne, zwarte gliupy .i sprawom tych szkól winien Związek poświęcić 
jak najwięcej uwagi.

W zakresie życia wewnętrznego szkoły, kompetencji Grona 
Nauczycielskiego’ (Rady Pedagogicznej) organizacja nasza inteoiwe- 
njcwała niieljednotonotiTie w szkołach. Zjaizd nasz z du. 15—18 maja 
ustalił postulaty Zw iązkowe w tej dziedzinie, opublikowane obecnie 
w „Nowych Torach“. Stosunki w Gronie Nauczycielskiem muszą 
zabezpieczać w zupełności godność nauczyciela-gospodcrza w szkole, 
możność jego .nieskrępowanej, twórczej pracy. Żądamy, zarówno 
w szkołach państwowych, jak' i w pirywatnych, aby najwyższą instan- 
•ją iw sprawach szkolnych była Rada Pedagogiczna, żądamy wybie- 
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wliiwści dyrektora. Występujemy stanowczo ptrzeciwiko ,wszelkim 
objawom poniżania godności icsabilsitej i obywateli-lkielj nauiazycitela, 
przeciwko tajnym ocenom wizytatorów i dyrektorów, .przeciwko Ogra­
niczeniom działalności. nauczyciela pozaszkolnej, przeciwko przeno- 
sa u,iii nauczycieila bez jego, widii! i Ibiea eąidlu, izirywaiwiui z mim Ikontrak- 

:te w ciągu roku. W szkołach prywatnych udział Związku W! zawie­
raniu umów przez nauczycieLstwo. z przełażony mi winien być znacz­
nie zwiększony.

Stanowisk» Związku w sprawie położenia' nwczycielstwai wo­
bec wyższych władz szkolnych, społeczeństwa i państwa znalazło 
wyraz w krytyczne®» potraktowaniu przez Związek wszystkich pro­
jektów, opracowanych przez Mim,sterjum, a które miały normować 
ten stosunek, w odrzuceniu jednych ('projektu „Ustaiwy o ustroju 
władz szkolnych“), w przedstawieniu poprawek do drugich (do pro­
jektu „Pragmatyki służbowej“ koło 100 poprawek, do „Ustawy Eme­
rytalnej“ i innych). Systematycznie występować musimy przeciwko 
tendencjom biurokratycznym i centralistycznym, jakie przenikają 
projekty naszych dotychczasowych władz szkolnych,, przeciwko bu­
dowaniu 'szkolnictwa na podstawach, stosowanych przez daiwinydh 
zaborców. Żądamy szkoły własnej, narodowej, wyłonionej k twór­
czości nauczyciela!

Wreszcie Związek, skupiając- w siwym łonie koto' 2,000 nauczy- 
cielsłwa w samej Warszawie i 3,000 na prawtaji; w fo. Kongresówce 

więc tu prawie caile nauczycielstwo — a rozszerzając obecnie bar­
dzo skutecznie akcję na Miłopofekę, gdzie szczególniej 'chętnie i ży­
czliwie jest witany, na Ziemie Wschodnie i na Pomorze, tworzyć musi 
szereg agend, przedsiębiorstw, 'Oirganizacyj i lnstytucyj w interesie 
nauczycielstwa, dotyczących różnych dziedzin jego .życia. Wspiół- 
dziełnia Związkowa, stworzona w roku zeszłym w Warszawie, roz­
rosnąć się musi w tym nofcu na instytucję, wspomagającą prowincję. 
Instytucja letnisko,wa (im. Rolanda Bauera), która obsłużyła w roku 
ubiegłym, a: pierwszym swego istnienia', już kilkaset osób, musi się 
rozwinąć w organizację o własnych wiliach, letniskach (ew. .również 
eanatoTjach i t. p.). Komisja Międzyzwiązkowa KuMulralnb - Arty­
styczna (K. M. K. A.), zorganizowana przy tak wybitnym udziale 
członków Związku, obeńmlu.iąc już dzisiaj1 Warszawę i Wilna, musi' 
ugruntować swe prace i rozwinąć je w roku bieżącym na całą pro­
wincję; zadaniem też Związku jest zorganizowanie na prowincji sze­
rokiej akcji odczytowej, już w tej chwili rozpoczętej, a tak koniecz­
nej, któraby się stała równocześnie polem dor pracy społecznej dla 
nauczycleilstwa i pozwoliła temu nauczycielstwu spełnić należną mu 
rolę kulturalną. Umocnienie i uzgodnienie naszych gimnazjów związ­
kowych. których maimy w fięji chwili -cztery, a których liczba w inna się 
stale zwiększać, leży również przed nami. Utrwalenie 'wydawnictwa 
„Nowych Torów“ jest koniecznością dla-. Związku. Zdobycie lokalu 
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■dla Zarząd u Głównego j, Zarządu Oddziału w Warszawie, dla Współ­
dzielili Związkowej,, 'budowa wHasmego Domu Nauczycielśloitego z wła­
sną czytelnią i ibiibiljoteką, dalsze prowadzenie i irozwój. Kursów. Uzu­
pełniających nauczycielskich a w dziedzinie znów bytu materialne­
go stworzenie Kasy Emerytalnej, w reszcie załatwianie licznych spraw 
codziennych, dotyczących nauczycielstwa, — oto zakres pracy Związ­
ku Praca to rozległa', pierwszorzędnego znaczenia dla nauczyciel­
stwa — bogate wanna wydać owoce.
Do współpracy z nami, na terenie Związku, wzywamy ogól Kolegów 

i Koleżanek!
Oddział Warszawski w roku ubiegłym korzystał z honorowej 

pracy 250 kolegów i kolelżanek; liczba ta jednak jest jeszcze za mała! 
Wzywamy kolegów wszystkich 'bez wyjątku do ofiarowania swych sił, 
choć i—2 godziny tygodhiiowo, dla pracy Związkowej, w Kbmfejiaich, 
Sekcjach, w Kółkach, delegacjach Związku i t. d. 1t. d.
Wzywamy wszystkich do skupienia, się w Związku, do solidarne^» 

i bezwzględnego popierania naszej organizacji.
Każdy, kto rozumie, jak wielką rolę odgrywa Związek i jakie 

leżą przed nim zadania, winien stać kamie w jego szeregach.
Za Zarząd Oddziału1 Warszawskiego 

Przewodniczący Henryk Raabe.
, Sekretarz Żofja Sikorowska.

W Warszawie, du. 12 września 19211 r.

MałosolJtE.W
KOLEDZY!

W Wiadomościach lwowskiego okręgu T. N. S. W. ukazała się 
odezwa, która gwałtownie zaatakowała naszą organizację. Odezwa 
częściowo w fctaywy isposób przedstawia Związek Zawodowy N. P. 
S. S. częściowo naiwnie interpretuje podstawy naszej organizacji. 
Uważamy na swój obowiązek, ze względu na zasady ideowe, które 
nam przyświecają, i na rolę, jaką organizacja nasza odgrywa dzisiaj 
w szkolnictwie, odpowiedzieć publicznie na lekkomyślne zarzuty T. 
N. S. W.

Przedewszystkiem jesteśmy istotnie organizacją, mającą za za­
danie bronić z cala energją zawodowych interesów warstwy inteli- 
gfenckie;'). taik tej 'cfetnomy potazeibujiącelj, fiaiką jest maucfzjyicticilstwo. 
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Stworzyliśmy sile, która jednoczy w Warszawie 2000 nauczycieli, iwięe- 
niemal 90% ogółu, a na prowincji Ib. Kongresówki opiera się dżisiaj 
©■ 42 oddziały z 3000 c-ztouków. iPiosiadamy 4 oddziały w wojewódz­
twach litewskich, 2 w Malopolsce. Jak inia 2i% lat' istn!i0n|ia jest to 
niewątpliwie dosyć; każdy niemal dzień przynosi nam moiwe zgłosze­
nia i szereg nowych oddziałów tworzy1 się obecnie wie wiszystkich 
dzielnicach iPofeki. Ktokolwiek z kolegów styka się z życiem1 ib. Kon­
gresówki, wie, co znaczą w szkołach prywatnych t. sw. powszechnie- 
„Związkowe noirmy płac“, w jaki ispoisób Związek zdecydowaną swą 
akcją ustalił 'byt nauczycielstwa szkół prywatnych w tej diztoMIcy. 
Kolegom Wszystkich b. dzielnic znlainal jest nasza akcja w sprawie 
pragmatyki służbowej dla nauczycieli państwowych, -choćby z roze­
słania przez nas do wszystkich szkół Rzeczypospolitej; wydanych piraea 
nas i dobranych krytycznie .wyciągów” z skandalicznego projektu pra­
gmatyki służbowej, opracowanego przez wybitnego działacza) właśnie 
a koła lwowskiego T. N. S. -W. Szczegóły naszej działalności iw spra­
wie polepszenia bytu nauczycieli szkół państwowych, w sprawie w 
g-anizacji władz szkolnych i ustroju szkolnego w Polsce podiane są 
w organie Związku „Nowych Tarach’1

Jednoczymy nauczyciel-słwio, jako grupę zawiodioiwą, celem obro­
ny jego- bytu materjailnego oraz stanowiska; moralnego, jiafkio siły twór­
czej i- obywatelskiej w społeczeństwie i w państwie. Drogę .takiego- 
jednoczenia' się nauczycielstwa uważamy za konieczną w dzisiejszym 
momencie i z całą stanoiwiczością wzywamy całe nauczycielstwo Rze­
czypospolitej. w nasze szeregi! Za -przyszłość szkolnictwa naszego 
przedewiszysitkiem zjednoczone .-zorganizowianie nauczycielstwie» jest 
odpowiedzialne, od niego bowiem przedewszystkieni- ta przyszłość 
eależy.

Sprostować musimy jednak pewne twierdzenia. I oto po pierw­
sze: nie walczymy- z T- N. S. W.! Nie walczymy, gdyż w istocie or­
ganizacja ta nam nie przeszkadza — na terenie b. Kongresówki 
wielu z członków Związku należy również do- T. N. S. W.; uważamy- 
tę organizację za ogólno - kulturalną, mającą swe zasługi, lecz nie 
mogącą; ze względu na sw-ój ‘charakter i istotę, walczyć p-o'waiznie © za­
wodowe interesy nauczycielstwa. Dowodem tego jest choćby stan 
nauczycielstwa w Małopolsce, stan nraterjalny i położenie jego w sto­
sunku do -władz, rządzących nauczycielstwem: T. N. S. W. nie tylko 
aie obroniło nauczycielstwa.', lecz -właśnie z łona swego wydało urzęd­
ników mini.-stei’ialnydh, najmniej rozumiejących ducha tworzącego1 się- 
szkolnictwa polskiego. Walikę o byt i stamiowteiko nauczycdieilistwą 
podjęliśmy my i w. skupieniu się w naszych -szeregach i podjęciu 
wspólnie tej iwiadki widzimy jedyne wyjście dla nauczycielstwa'.

T. N. S. W. ostrzega kolegów, że1 Związek rozpoczął akcję na 
terenie, j?k mówi „naszym“ (Malopotlski). Przyznajemy się dó te­
go e całą chęcią; brak do1 tego czasu nauczycielstwa z Małopolski 
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W Związku odczuwaliśmy dotkliwie. Koniecznością jest dla nas 
pognanie się wiząjenine, wzlgcidtniieinie nią-izych poglądów i zmezuimie- 
nię naszych potrzeb, wytworzenie wspólnej moralnej1 siły nauczy 
eielstwa polskiego. Obrona wreszcie praw nauczycielstwa przez 
Związek staje się tern łatwiejszą, inni większe grona nauczycielskie 
skupiają się w naszych szeregach. A szczególniej na terenie Mało­
polski organizacja zawodowa nauczycielska jest gwałtowną potrzebą.

Wreszcie Odezwa z pewą zjiadłiwtośiciią 'zaiznaicizą, że Związek, 
używa tego samego adresu co T. N. S. W. w Warszawie ,i teim wpro­
wadza w 'Mad nauczycielstwo. Organizacja' nasza mieści się n» mo­
cy kontraktu najmu w tym samym lokalu w Warszawie co T. N. S. 
W. Dla przyjemności Oddziału lwowskiego' T. N. 8. W. nie motany 
zmienić adresu; bynajmniej jednak nie marny tej ambicji, alby nas 
miesza/im z T. N. Ś. W. Pocieszamy jednak Oddział lwowski, że goy 
tylllko spełnią się nasze nadzieje ca do posiadania nowego, odplowiar 
dhjąciego nieustannie rosnącym pctlilzelbiom, łcikalu — a wiadomo, że 
w ciężkich warunkach mieszkaniowych w1 Warszawie jest to rzeczą 
bardzo trudną — przeiśłemy mu nowy nasz i już odrębny- adres.

iDz ś zwracamy się z gorącem wezwaniem do Kolegów z iMa- 
lopofeki o zakładanie Oddziałów. Związku! Zgłoszenia jedlnóstko- 
wę i grup miejscowych prosimy przesyłać pod adresami Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Naucz, polskich Szkól' Średnich 
(Bracka .18). :W najbliższym czaisie zwołamy Zjazd informacyjny d.o 
Krakowa, przedstawicieli dctychiczasfciwych naszych odidtdałów w Ma- 
łopolsce i grup nowych, które się zgłaszają.

Za Zarząd Główny
Przewodniczący: Stanisław Kajinlowski, 

Sekretarz Generalny: Apolinary RndnickI,

Zwifzek Organizacji Zawodowych (ZOZ).
Z inicjatywy naszego Związku prowadzone były <od dłuższego 

raaisu pertraktacje z isaeregieim lOinganiizaeyj i związków iźawioidowyoty 
celem zespolenia w pracy onganizacyj pokrewnych. Pierwsza akcja, 
którą wspólnie zalnicijb wpiliśmy ze związkami zawodowęmi w War­
szawie, dotyczyła spraw kulturalnych; stworzyliśmy lK. M. K. 

Artystyicz. Podczas powstania śląskiego nasz Związek wraz z iinne- 
rni .zorganizował wielki wiec w Alei 3-igo| maja. Obecnie opraco­
wany został statut organizacji, który łączyłby ściśle związki, miając« 
wspólne zadanie. Statut przyjęty dołychctaas: Stowamzyseenie Urząd- 
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■dników. Państwowych, Zw. Zaw. Prawow®. Mdejslk. R. P., Zw. Zaiw. 
Prac. Bankowych i inne organizacje. Ponadto w posiedzeniach 
i pracach Z. O. Z. biorą udział: Zw. Nauwz. Szkól Pow., Zw. Prac. 
Poczty, Tełegr. i Telef. R. P., Zw. ZaW. Prac. Handll. i Przenn., 
Zrzeszenie Prac P. K. K. Pożyczkowej. Przewód®' rżącym Kom. Wyk. 
Z. O. Z. został obrany przewicidn. Oddż. Wars®. Zw. IKoL, H. Raabe, se­
kretarzem K. Maltetidowicz — przedstawiciel Zw. Prac. Miejskich.

Celem Z. O. Z. jest: obrona interesów zawodowych .f praw­
nych, eimainsypaicjai pracy i zapobieganie Wszelkiego roldfzatjit wyzy­
skowi-, na jlaki świat pracy jest skazany.

Pierwiszem wystąpieniem na zewnętrz Z. O. Z. jest memottljal 
w sprawie potrzeb funkcaioupirjuszy państwowych, zlożolny p. prezy­
dentowi. ministrów, R. P.

W, środę, dn. 5 b. m. zgłosiła się do prezydenta ministrów de­
legacja;, złoożna z 12 ofeób, reprezentujących związki: urzędników' 
państwowych, pracowników poczty, telegrafu i telefonów*,  iwoźmyich, 
nauczycieli szkół średnich państw, i szkół powszechnych, kolejprzy, 
ponadto zawierała przedstawiciela urzędników komunalnych, pirat- 
cewników P. K. K. Poż., Związków handlowców, bankowców1 i t. p. 
Delegacja przemawiała równocześnie jako „Międzyzwiązkowa Dele­
gacja Pracown. Publ. R. P.“, stanowiąca stałą reprezentaicję central 
Zw. urzędniczych Lwowa1, Krakowa i IPoznpnia. ;

Po przedstawieniu prezydentowi; ministrów położenila pracow­
ników państwowych, delegacja złożyła oświadczenie, że zrzeszone 
związki gotowe są do największych wysiłków, celem wyjścia z obec­
nego stara. Uzdrowienie bowiem stosunlców ogólnych wi państwie 
wiąże się ze spraWą położenia iw nim; pracowników publicznych.

Delegacja zapowiedziała wystąpienie do Rady Ministrów 
o przeprowadzenie zasadniczej zmiany w systemie wynagradzaniu 
pracowników państwowych; wynagrodzenie to musi się zwiększać 
autoimałyciznie i pirolpoirećoinaitoie do wzirtoiatiu drioiżyizny. Do komiisyj, 
opracowujących projekty poprawy bytu pracowników państwowych 
powołani być muszą przedstawici-elie zawodowych lotg.anilziaciy[j ipra- 
oownćOzych. Celem udzielenia natychmiastowej pomoicy pracowni­
kom, wobec nadchodzącej zimy, delegacją zażądała wypltty jedno­
razowych zasiłków i podwyższenia mnożnika od. 1 ptżdzi arnika do 
2500 punktów.

Prezydent ministrów oświadczył, że icheiałby raWsze popierać 
postulaty sfery pracującej, tak ciężko dotkniętej obecną sytuacją 
i że przedłoży złożony memorjal Radzie Ministrów.

I>o Pana Prezydenta Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej.
Panie (Prezydencie!

Niżej podpisane oiganiiząicję i związki zawodowe, dlział?a|ją8 
w imieniu własnem i w imieniu Delegacji Pracowników Public?? 
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nych Bz. Pol. (reprezentującej: Zw. Tow. polskich Urzędu. Pańisitw. 
w Poznaniu, St. Del. Prac. Państw, w Malopołsce, Zw. Stów. Praic. 
Urzędu, Rsichiunkowo-Kontrplnycli, Zw. Stów. Urzędu. Państw. я iwy- 
ksztaiłceniieim aikiadem., Związek. Zrzeszeń W.ojew. KraikoWisldego, 
■Stów. Sądowych Urzędu, w Krakowie, Kom. Wyk. Ogółn. wfecu 
maniiest. we Lwowie, Zw. Zaw. Pracowników Miejskich Rz. Pol., 
Zw. Zw. Prac. Bankowych Rz. Pol., Z w. Zaw. Naiacz. Pol. Szlkól 
Średnich iRzeczp. Polskiej, Związek Pol. Naucz. Slzkól .(Powszechnych, 
Staw. Urzędników Państwowych, Zrzeszenie Prac. P. К. K. Poiżycz- 
kowej, Zw. Zaw. Prac. Poczty, Telełgr. i Telef. Rz. Pol., Związek1 
Pracowników Handlowych Rz. Pol.) zwracają się do Pana prezy- 
dleintat, Jatkiot do Naczelnika Rlządlu Polsikiiiega w nastęipuijąioej sprawie: 

Wielokrotnie organizacje i stolwarzyszeniiai prateoiwintików pań- 
.łwowych zwracały w łicizinych memiorjakich uwagę rządu, że szeregi 
pracowników państwowych tracą z powodu nl?d wyraz niskiego upo­
sażenia co lepsze jednostki, a aduiiinibftacja polska z dniem każdym, 
miast się polepszać — działa mniej sprawnie.

I Położenie urzędnika jest tak znane ze strony miaiterjlalnej 1 tak 
rozpaczliwie, że zibednern tu będzie je udowadniać.

(Powiedzenie pi?na marszałka Seijmń, że koimu pensja nia urzę­
dach państwowych za mała., mictóe poszukać sobie i)n(nieig!o stanowiska 
— nddawna zostHo i nadal jest stosowane, jednakże wi ten sipoisólb 
problemu urzędniczego .rozwiązywać się nie da. Państwie uife moiże 
cierpieć z powodu zlej adlminiifetirneji. Urzędnicy .nie mogą b'yić igra­
szką llosu, skazani na wegetację życiową tytko ж tej ralcjli, że słulżą 
państwu, szeregi ich nie powinny być nadal deimoirałiżoiwiane rozgo­
ryczeniem, jakie wśród nich wzrasta, lub wymuszlaniem poiprawy 
byitiu zaptcniwą wiieieów. mainiifeisitiaicyp, dtelmicirieitiraicyij etc. .Z tym sy­
stemem „poprawy bytu“ rząd Rz.plitój jak najrychlej w imię dobra 
Ojczyzny musi zerwać i przystąpić dio szybkiej poprawy warunków 
pracy i wynagrodzenia-, a pozcitem do reformy zasądnfeej, 'sanacji 
bezwzględnej, opartej na zaufaniu wziajemnem rządu d pirWowiników 
mństwowych. i ' . I

Obecne traktowanie urzędników, wyrażające się w iniiebdlpo- 
Yiadaniu na ich liczne, umotywowane postulaty i memorjaly, jest 
irzywdząee i niezrozumiałe, gdyż zmusza! przymierającego и głodu 
pracownika do samoobrony, prowadzi go do гофасяу, a wiadomo — 
rozpacz 'zwykle jest złym dblraidcą.

Zapowiadane obecnie -refdrmy finansowe i społeczne pożwiala- 
Ją nam .wierzyć w poprawę sytuacji. Jesteśmy .przekonani', że sa­
nacja stosunków w administracji państwa nastąpi rychło, w^głęd-nie 
wkroczy donajmniej na właściwe drogi, że urzędnik państwowy 
będzie traktowany jako pracownik, który całą swą ieneirgjęi Siły 
i wiedzę Oddaje na usługi państwa bez troski o własne jufttro, o kęs 
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chteba dla siebie i swych dzńeei, nie będąc jedynym wyjątkiem, 
który' cieir|pi' z racji nieiopiatirżnej poliityki finansowej, z braku irefar- 
my gospodarczej.

Maimy nadzieję, że Pan, Parne Naczelniku Rządu Polskiego, 
przyjanie nasz apel, pirzedsięweźinie środki zapobiegawcze i «prze 
swój stosunek do masy, 'urzędniczej na ziasuffaniu doi jej przedstawi­
cielstwa zawodowego, aby wispólnemi siłami ponosić ciężar obowiąz­
ków wobec Ojczyzny naszej.

Tein niemniej przynagleni gnozą sytaudji, w jakiej znalazł się 
•ogół praeiowuiików państwowych, spotęgowany nadchodzącą zimą, 
a a nią brakiem i niedostatkiem. oraz szalejącą drożyzną już teraz 
żądamy:

a) przyznania i wypłacenia w październiku r. Ib. wszystkim .pra­
cownikom państwowym! jednorazowego bezzwirotueg» żalsilkhi bez 
względu na kategorje płacy na. zakupy zimowe: po 20,000 mik na 
samotnego, 10,000 na żonę i po 5,000 mk. na każde dziecko.

<b) podwyższenia nintożnika od 1 października r. (b. do 2,500 
punktów', i

c) zgrupowania miejscowości <w 3-eh kiksach z ważnością wstecz 
od 1 września r. b.

Ponadto żądamy: 1) rewizji ustawy o uposażeniu pracowników 
państwowych, ictbieciny bowiem sylste.m wyinaigrodżenia lokaiza! się iw®- 
dli wy i na niczeni nie oparty, 2) powoływane do koimiisyj, w których 
są i będą opracowywane projekty poprawy bytu pracownikowi pań­
stwowych, przedistawicieilii . ich eiiganiżaicyj zawodowych (uirizędlmik 
państo.wy li2-ej kategorji łącznie z zasiłkiem otrzymał we wrześniu 
18,000 mk. a robotnik luib robotnica^ miejscy w Watoszalwie, 18-letni, 
niewykwalifikowani otrzymali po 24,803 mk., która to wysokość wy­
nagrodzenia jest oparta na danych statystycznych wzrostu drożyzny, 
notowanych przez Urząd Statystyozy, w tym wypadku instytucję mia­
rodajną), 3.) wprowadzenie w życie rozporządzenia w ‘.sprawie ,po- 
nidcy lekarskiej, projekt iktóirfego to rloizponządlzelniia ;od! idokiu blisko zo­
stał pirzeisłany pnzez M-sitWioi Zdrowia do Rady Ministrów, 4) aalbefc- 
pieczenia ogółu pracowników państwowych przed lichwą i wyzy­
skiem. Wireszcie popieramy w całej rozciągłości' memoirjial iPuadow- 
ników Poczty z dlnia 1 września r. ib.

W tym ciężkim momencie, jaki przeżywa inteligencja pracują­
ca, a w pierwszym rzędzie sfery prac o wirników, państwowe - publicz­
nych. jesteśmy zdecydowani wtysitepiolwać i Monie się 'Wspólnie, siolf- 
darnie. Nie możemy dłużej trwać w nędzy i być igraszką iwi rękach 
złośliwej spekulacji. Nie miożemy pozwolić na spychanie naszej sfe­
ry do trzędu włóczęgów i nędzarzy. Będziemy się bronić plrzed lek­
ceważeniem praw naszych do życia, przeprowadzać nasze pośtalaty 
obywatelskie i pracownicze w zrozumieniu, że działamy jednocześnie 
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w imię najiżywiotniejsizycih interesów państwa, na kitóregio byt w tej 
chwili i stan z najwyższą patrzymy troską.

Raczy Pan, Panie Prezydencie Ministrów, nasze oświadczenie 
potraktować bez uprzedzeń i słusznym żądaniom zadość uczynić, l

Zw. Zaw. Naucz. Polsk. Szkól Średnich Rzptej Polskiej
Z w. Zaw. Pracowników Miejskich Rzptej Polskiej
Zw. Pol Noticz. Szkól Powszechnych
Zw; Zaw. Prac. Poczty, telegr, i telef. Rzptej Polskiej
Zw; Zaw. Prac. Bankowych Rzptej Polskiej
Stowarzyszenie Urzędników Państwowych
Zw; Zaw. Prac. Handlowych i Przemysłowych Rzptej Polskiej 
Zrzeszenie Prac. P. K. K. Pożyczkowej.

Zapomoga
Zorgainiaowana przez Zarząd' Główny Z. Z. N. iP. S. Ś. Komisja, 

składająca się z K. K. W. Sieroszewskiej, Laganowiskielgo, St. Galłegu 
i A. Rudnickiego, podzieliła kwotę 210,000 mk„ zaofiarowaną na 
zapomogi dla najbardziej potrzebujących nauczycieli przez nauczy­
cielstwo duńskie za pośredlnietwieim koinsuilaita duńskiego w Wiatrteza-
wie, między następujących Kolegów i Koleżanki:

1. Ewaryst Rodiziszewski — Mińsk Maz 10,000
2. Jaidiwiga MiHerówna — Warszawa pi. Kereelego Dom mag. 10,0C0
3. Karolina Wyspiańska'—Njwy Targ—Ludźmierska 20 10,000
4. Steifanja Kotarską—Warszawa—Al. Jerozol 21 m. 3. 8,000
5. Leokadja Jagod'zka — Warszaw'a Traugutta 6. 8,OC'O
6. Zofjia Głodziińska — Lwów -- Na Skałce 1 II p. 10,000
7. Marta Koszelowia — Lubinia, mała p. Szierszew- pow; Ja­

rocin (Wielkopolska) 12,000
8. Emma Glińska — Warszawa — Królewska 29 m. 2. 8,000
9. Mairja Nowicka — Warszawa — Wilcza 65 m. 23. 8,000

10. Karol Drabezyński Kęty — Małopolska 8,000
11. Barbara Sadowska — Nowy Targ — Sobieskiego 8. 10,000
12. Natałja z Jezierskich Liszko—Warszawa'—Wspólna 60. 7,000
13. August Gzowa! — Lwów — Józefa 8. ( 6,000
14. Stanisław Sheybrl — Zgierz. 10,000
15. Aleksander Szepietoiwski — Zgierz. 6,000
16. Francislzek Olszewski — Błaszki z Kaliska. 8,000
17. Marja Dąbrowska — Jarosław — Poniatowskiego 20. 8,000
18. Antonina Siwcawa — Maków — Małopolska. 10.000
19. Franciszka Frontowa. — Kraków—Grabowskiego 13. 6/100
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20. .Wanda Nowińska/ — Szpital Przemienienia Pańskiego; aiai
Pradze Sala Ołdrurgiczna 6. S.OOO

21. Marjia Hałasowa.' — Sokal Małopolska. <5,000
22. Helena Piętka — Warszawa — Wspólni 58 m. 45. 5,300
Nadto wyasygnowano1 ma pogrzeb tiragiiczńiie izmairJego śp. Pawia

Pietrzyka nauczycieli® Szkoły Mazowieckiej w Warszawie. 27,700
Razem SIO,000

Pismo magistratu Grodna.

Do Zarządu Głównego
Związku Zawodowego Nauczycielstwa Foïskich Szkół Średnich.

. Radia Miejska m. Grodna: na posiedizen-tu w dniu 15 września 
r. b. po wysłuchaniu pisma Zarządu Ogniskai Związku P. N. S. P. 
w Grodnie i odezwy Zarządów Głównego Związku Zawodlowego 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich i [Powszechnych jednomyśl­
nie solidaryzuje się z akcją Nauczycielstwa Szkól Średnich i Po­
wszechnych, zmierzającą do należytego rozszerzenia dizdałatoości 
oświatowej! w Rzeczypospolitej.

Rada Miejska jednogłośnie uznaje, że oświata jest podstawią 
rozkwitu Rzeczypospolitej i podniecenia ogólnego dobrobytu.

_ W imyśl tego Rada1 Miejska jednogłośnie uchwala zwrócić się do 
Sejmu i Rządu z żądaniem', aby w jakna jprędszym eziatsie został zrea­
lizowany obowiązek powszechnego przymusowegoi nauczani® w sied­
mioletniej szkole powszechnej. , ;

Jednocześnie Rada Miejska zaizoacza, że do urzeczywistnienia 
tego szczytnego celu jest rzeczą niezbędną zapewnić samorządom 
miast i wsi możność ściągania podatku szkolnego, gdyż tylko w ten 
sposób samorządy będą mogły sfinansować wprowadzenie poiwSzedh- 
negoi nauczania. 1 ; : ■ ■ ' ! 1 ' j ! ! i •!

Prezydent: E. Iństowski. 
Sekretarz: L. Mazurkiewicz.
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2jazd kulturalno-oświatowy na Pomorzu.
'DoĄa 16 ł>. m. odbył się ,w Pucku I zjazd KuiMuratao-Oświatowy 

na Kaszmibszczyźnie, zwołany! z inicjatywy Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskich Szkól średnich oraz miejscowych nauczycieli i 
i działaczy oświatowych. Zjazd zagaił Docent U!n. Jag., dr. Henryk 
Raabe, który też -przewodniczył obradom. Sekretarzowała p. Medo- 
nówna z Darzlulbia. Referaty wygłosili: w sprawie potrzeb sztolnle- 
twa na Kasizubsizcizyźnie kipi. Lesław J. Ghl-ebek, w sprawię ciświa-ty 
pozaszkolnej p-. Jahołkowska z .Warszawy. Referaty wywołały oży­
wioną dyskusję, w': której przemawiała między innem-i, przedstawi­
cielka kuratorjhm z Torunia, p. Bogusławska, Zjazd miał przebieg 
uroczysty, jakkolwiek przeciw; zjazdowi prowadzona była namiiętina 
agitacja ze strony „miejscowych“ działaczy, duchowieństwa, a czę­
ściowo i przez przedstawicieli1 władz szkolnych. Agitację tę można 
wytłumaczyć jedynie bardzo osoibliwemi stosunkami w -miejscowem 
życiu spofecznem i szkotaem, gdzie z góry odmawia- się kompeten­
cji w omawianiu spraw, dotyczących „naszej dzielnicy“ >— „o!bcym", 
gdzie pierwszem i jedynem klryterjum; w ocenie człowieka jest jego 
„katołieyzim“, a pojęcie kultury, jest identyczne z pojęciem „porząd­
ku, czystości“, a już conajmniej „drilu“ pruskiego. (

Pomimo jednak agitacji, -w Zjeździ© wzięli u-dzia-l i nauczyciele 
miejscowi. Być może, że jest to dobry ptaiciząit-eik. Zjalzid! zgromadził po(- 
nad 100 osób. Przyjęto rezolucję, żądającą „ultawaieinrlia szkolnictwa ®a- 
Kaszuibszcayźnie na podstawach narodowych“, puzyiczem nauczyciele 
miejscowi zgłosili poprawkę, że musi lonó być „chlrześcijańskiei, rzym­
sko-katolickie“. Podniesiono; w uchwale rzecz bardzo ważnią, ko­
nieczność natychmiaisitoweigo usunięcia ze szkolnictwa powszechnego 
nauczycieli, którzy „optowali za Niemcami“ (zgłofe-ili swe obywatel­
stwo niemieckii© w okrelsie poboru do- wojska podczas najazdu bol­
szewickiego) ; ilość takich nauczycieli jest, niestety, jeszcze dość zna­
czna. Omawiano- też sprawę podręczników, książek dla nauczycieli, 
odczytów popularnych i t. d. Celem utrwalenia stałego kontaktu 
między nauczycielstwem z całej Polski a Ka-szubszczyzną, postano­
wiono utworzyć Nauczycielski Związek Przyjaciół Pomorza, któryby 
wszedł w kontakt ze Związkiem przyjaciół Pomorza z Warszawy.

Zjazd ten, to jeszcze jeden dowód żywotności naszego nauczy­
cielstwa. Po południu tego dnia- odbył si-ę wspólny podwieczorek 
w miejscowym „Domu Kuracyjnym“, a dnia następnego wycieczka 
łodzią motorową do kol-onji wakacyjnych Zw. Zaw, Naucz. Pol. Szkól 
Średnich w Jastarni. ,
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DoifOczny Zjazd Przedsfcjwlicieli Oddziałów Z. Z. Ń. P. S. Ś. 
odbędzie się wi dniach 1 i 2 listolpada' b. r. Bliższe szczegóły będą 
zalronumiikowaine Oddziałam w oddzielnym komunikacie. ,

Nowe Szkoły Związkowe. W bieżącym ««oku .szkolnym otrzy­
mał Zairaąd! G-lóWy Z. Z. N. P. S Ś. koncesję na ipafoiwadizienie giim- 
liazjum koied. o typie mat. ргиуг. w Granicy i gimnazjum fil. mę­
skiego w Rawie Maz. Prócz tych istnieją już i rozwiijiagą się: gim­
nazjum fil. męskie w Warszawie i gimnazjum fil. żeńskie wl Kaliszu. 
O stronie ideowej, pedagogiczno - wychowawczej- i adimiinilstaacyjno- 
wychowiawczej tych ważnych placówek napis-zemy w najbliższym mr 
merze.

TREŚĆ: Ustrój sizkclnielwa w Stanach Zjednoracnyeh (W. Jesień); 
.,Zjawisko bezpośrednie“ w nauczaniu hfetorji (Dr. Winjceiity Obrzyc­
ki); Około' pragmatyki (A.); W sprawie pragmatyki (E. Forelle); 
Kursy dla pracowników oświatowojkultiiirałnych Instytutu Inićen'a 
Staszica (Wl. Weychert-Szymanowska); Ś. p. Stanisław Karpowicz 
(M. K.); Projekt ministerialny subwencjonowania szkól prywatnych; 
W sprawie plac nauczycielskich; Z zatargu o płace nauczycielskie 
(Z. S.); Odezwa do nauczyeieł-dwa szkól iśredlniieh w Warszawie; 
Odezwa dio nauczycielstwa szkól średnich w MałopolsCe; iDfciałaliiość 
Związku Organiiżacyj iZawodiowych; Podział zapomogi duńskiej; dla 
nauczycielstwa; Pismo Magistratu G-rodina; Zjazd Kulteralinio-Oświa- 
łowy na Pomorzu; Zawiadomienie o dorocznym Zjaździe 'Zw. Zaw.

N. IP. S. Ś.; Nowe Szkoły Związkowe.

Wydawcy: St. Kalinowski i A. Rudnicki.

Cena numeru Mk. 1OO.

Odbito w drukarni „Robotnika“, Warszawa, Warecka 7:


